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Nie należym y bynajmniej do rzędu tych, 
którzy wyzyskują każdą, choćby najdrobniejszą 
sprawę, ażeby uderzyć na Koło polskie i robić 
mu zarzuty —  dla zarzutów. Rozumiemy, że 
stanowisko Koła bywa często bardzo przykre 
i trudne — ale są prnecież pewne granice za­
kreślone ideą, przekonaniami, lub choćby logiką i

To też ze zdziwieniem i oburzeniem czy­
taliśmy sprawozdanie z posiedzenia Koła pol­
skiego, które głosując naprzód za nagłością 
wniosku Russa w sprawie reformy ustawy pra­
sowej, zwinęło chorągiewkę i zwichnęło całą  
sprawę. Daremne były  usiłowania posłów po­
stępowych, daremne argumenty p. W eigla. Koło 
spłoszone artykułem Cmosu, zapomniało o naj­
prostszych zasadach logiki i postanowiło g ło­
sować przeciw ustawie, żądająoej zniesienia 
stempla 1

Nie dziwimy się tak bardzo posłom Wodzi 
ckiemu i Jądrzejowiozowi — bo to było w ich 
roli, ale zdumiewa nas przemówienie posła, któ­
rego znaliśmy dotychczas jako człowieka o szer­
szym poglądzie, przemówienie p. E  Abrahamo- 
wioza. Słowa jego brzmią tak dziwaoznie, *e 
prawie uwierzyć nie podobna, aby ozłowiek w y ­
kształcony, żyjący w X IX . wieku, mógł wypo­
wiadać podobne hortendal Jak można pytać, kto 
domaga się zaiesienia stempla i ograniczeń 
prasy? Jak można praeoiw zniesieniu stempla 
wywlekać „wzgląd narodowy na wsohodzie* ? 
Jak można walczyć takim argumentem, że „*łu 
dzienniki rozpolitykowały lud“ ? Każdy z tyob 
frazesów jest dowodem ciasnoty zapatrywań 
i braku zrozumienia rzeczy. N ie złe  dzienniki 
rozpolitykowały lud, ale postęp oświaty, a jeżeli 
obcięliście panowie, aby ton lud politykował do­
brze, to trzeba było być dla niego nie ojczy­
mem ale ojoem. Jeżeli dziś rozmaioi wichrzyciele 
raądaą ludem, to tylke wasza apatja, gnuśność 
i brak myśli politycznej temu winne; sami nie 
chcieliście ozy nie umieli oddziałać na lud, 
a drugim nie pozwalaliście, aś drzemiąca Biła 
ludu obudziła się i wyrosła nad waszą głowę. 
Kiedy dziś słyszym y słowa hr. W odzickiege, 
wyrażające pragnienie atrzym .nia ciemnoty, nymo- 
woli staje przed okien, naszem postać innego 
W udzickiego, owego, który stał przy Kościuszce, 
gdy ten przez politycznie dojrzały lud szukał 
drogi dla wolności ojczyzny. Tamten zaiste nie 
byłby w sto lat później tak przemawiał, jak 
jego imiennik.

Nie ciemnotą i represaljami, ale oświatą i 
wolnośoią prowadzi droga na3zego narodowego 
żyoia. Prasa przebyła gorsze chwile —  więc i 
teraz jeszcze przebędzie tę kryz ya, ale Koło pol­
skie doczeka się niebawem tego, że sam rząd 
wniesie odpowiedni projekt.

W tedy Koło będzie głosować — m u s i a ł o .

roku nastąpić 
spłataob pre- 
uobwały rady

Reforma ustawy drogowej.
Na ostatniej sesji poleoił sejm wydziałowi 

krajowemu, aby korzystająo z poozynionyoh do­
świadczeń i zebranych dat, przedłożył na naj­
bliższej sesji sejmu wnioski do reformy ustawy 
drogowej na zasadzie równości rozkładu cięża­
rów drogowych, jednak bez zmiany podstaw 
dzisiejszej ustawy.

W ykonywującpowyższe polecenie, wydział k ra ­
jowy na podstawie nader giuntownyoh i wszech­
stronnych studjów, opraoował projekt ustawy 
drogowej, który wprowadza w obowiązującej 
obecnie oztawie zasadnicze i daleko idące zm ia­
ny, niemal we wszystkich paragrafach.

Zastrzegająo sobie szczegółowe omówienie 
projektowanej reformy, podajemy na razie tylko 
ważniejsze postanowienia projektu, uwidocznia­
jąc zaraaem, jakie zmiany wprowadza wydział

krajowy w obowiązującej ustawie. Najważniej­
sze postanowienie jest dotycząca wymiaru pre- 
stacyj drogowych. Zamiast dotychczasowych 
c z t e r e c h  dni prestacji pieszej na rzecz dróg 
gminnych, do których odrobienia obowiązani byli 
kontrybuenci od każdego nru domu w gminie 
wiejskiej lub na obszarze dworskim, zaś od par- 
tji prowadzącej samoistne gospodarstwo, a zamie­
szkałej w gminie miejskiej, — proponuje wydział 
krajowy w projekcie ustawy od każdej rodziny 
względnie partji, prowadzącej samoistne gospo­
darstwo domowe, a zamieszkałej w gminie lub 
na obszarze dworskim rocznie tylko po d w a 
d n i  p i e s z e

W skutek zniżenia powyższej prestacji, pod­
wyższony zostaje dodatek do podatków bezpo­
średnich, z 3°/, na d z i e s i ę ć  p r o c e n t .

Dodatek ten tak  w obecnej ustawie, jakoteż 
w projekcie uiszczać mają wszyscy opodatkowa- 
w gminie i obszarze dworskim, jeżeli tylko opła 
oają jaki podatek bezpośredni.

Ż powodu powyższego zrównania wssystkioh 
kontrybueniów w gminie i na obszarze dwor­
skim, dotychczasowy obowiązek wydawania przei 
obszary dworskie potrzebnego m atarjału  drze­
wnego do wysokości b%  dodatków do podatków 
bezpośrednich zostaje uchylony.

Kontrybuentem przysłużać będzie prawo 
wykupna prestaoji dwudniowej w naturze, w e­
dług oen ustanowionych przez radę powiatową.

W ydział powiatowy uwalniać ma w w y ­
padkach godnych uwzględnienia od prestacji 
drogowej. Tyozy się to przedewszystkiem osób, 
zostających w zupełnem ubóstwie, a z powodu 
wieku, ułomności lub słabości, niezdoluych do 
ioboty i nie mającyoh w rodzinie członków do 
mej zdolnych. Nadto po upływie 
może odpisanie zaległości w 
oU&yj drogowych na podstawie 
powiatowej.

W  myśl powyższego postanowienia ubożsi 
kontrybuenci mogą być zupełnie od prestacyj 
drogowych uwolnieni, oaego dotychozasowa 
ustawa nie uwzględniała.

W edług dotychczasowej ustawy drogiw ej, 
3%  dodatek do podatków wpływał do powia 
towegu funduszu dróg gminnych, przeznaczo­
nego na zasiłki na oołe dróg gminnych całego , 
powiatu Do funduszu tego wpływały także 
niespotrzebowane w citgu roku spłaty i w y ­
kupna prestacyj

W nowym projekcie wprowadza wydział 
krajowy doniosłą zmianę, która wpłynąć może 
nader dodatnio na administrację funduszów dro­
gowych. Proponuje bowiem, aby oprócz 10 pro 
cent dodatku do podatków wpływały do powia 
towego funduszu dróg gm nuych tik że  w s z y  
s t k i e  dochody, pochodzące z wykupna, wzglę­
dnie spłaty prestacyj dla dróg gminnych prze 
znaczonych.

Z powiatowego funduszu dróg gminnych po­
krywane być mają potrzeby dróg gminnych 
pierwszej klasy, nie opędzone prestaojami; z fun­
duszu tego mają być również pokrywane niedo- 
bury miejscowych funduszów dróg gminnych 
drugiej klasy, udzieleniem odpowiedniego zasiłku, 
zwłaBzoz* na opędzenie kosztów materjału po 
trzebnego do utrzym ania lub odbudowania mo­
stów na tych drogach, niemniej inny oh wypad­
ków koniecznych do utrzymania tyoh dróg 
w stanie do komunikaoji publicznej przydatnym .

Do pierwszej klasy dróg gminnych, należą 
wszystkie ważniejsze drogi gminne, które zbudo 
wane zostały przy pomooy zasiłków z funduszów 
krajowego lub powiatowego, tudzież te, które 
w przyszłości na wnioBck lub po wysłuchaniu 
wydziału pow. uzna wydział krajowy za drogi 
gminne pierwszej klasy. Inne dregi gminne pu- 
bliozne w granicach gminy i obszaru dworskiego 
położone, należeć będą do drugiej klasy.

W edług obecnej ustawy adm inistraoja dróg 
m m m m m am m tm iam m m m om am m am m am m am m m um

gminnych bez wyjątku należy do zarządu dro 
gowego miejscowego, złożonego ze zwierzchności 
gminnej i przełożonego obszaru dworskiego. W e 
dług projektu zarząd dróg gminnych I, kl. wy 
konywać będzie wydział powiatowy, zaś dróg 
gminnych II. kl. miejscowy zarząd drogowy, ale 
złożony tylko z naczelnika gminy i przełożonego 
obszaru dworskiego, względnie ze zwierzchności 
gminnej lub magistratu, gdzie obszaru dwor­
skiego niema

W  projekcie wprowadza wydział krajowy 
środki dyscyplinarne na członków zarządu dro­
gowego miejscowego, zaniedbujących obowiązki 
nałożone na nich ustawą drogową

W  projekcie wprowadza wydział krajowy 
następnie ważną zmianę w tym kierunku, iż z 
funduszu krajowego udzielony być może zasiłek 
także na rzecz u t r z y m a n i a  dróg powiato­
wych lub gminnych, zbudowanych przy pomocy 
funduszu krajowego, z w a ż n y c h  d l a  z a ­
k ł a d ó w  p r z e z  k r a j  u t r z y m y w a ­
n y c h ,  d l a  z d r o j o w i s k  k r a j o w y c h  
l u b  s t a o y j  k l i m a t y c z n y c h .  Dotyohczas 
udzielano z funduszu krajowego sabwenoję tylko 
na budo x ę dróg. Nadto wprowadza wydział 
krajowy nowe ważne postanowienia, a mianowi­
cie, że jeżeli powiatowe dodatki do podatków 
bezpośrednich uohwalone przez radę powiatową 
na cele drogowe w powiecie, łącznie z 10% 
stałym dodatkiem (na oele dróg gminnych) 
przenossą 30%  tyohże podatków, a mimo tego 
niezbędne potrzeby dróg powiatowych i gm in­
nych własnymi zasobami powiatu i konkurencją 
stron interesowanyoh pokryte być nie mogą, 
w ó w o z a s  p r z y z n a n ą  b y ć  m o ż e  p o  
z b a d a n i u  s t a n u  r z e c z y  s t o s o w n a  
p o m o c  z f u n d u s z u  k r a j o w e g o  d l a  
z a s i l ę  ii i a p o w i a t o w y  o h  f u n d u s z ó w  
d r o g o w y o h .

Projekt ustawy drogowej nie będzie tak jak 
dotychczas obowiązywał ntiast Lwowa i K ra­
kowa.

W  gminach miejskich, dla któryoh wydaną 
została ustawa budownicza z r. 1882, lub usta­
wa gminna z r. 1889 (dla 30 większych miast) 
ustaw a drogowa obowiązywać ma z tą edmianą 
zasadniczą, że prentacje zamieniona będą wedle 
ceny prsea radę powiatową Ustanowionej na pie­
niądze, a wypadającą z tej zmiany kwotę pie­
niężną rozłożyć ma rada gminna na podstawie 
podatków bezpośrednich na wszystkich w gmi­
nie opodatkowanych.

W edług dotychczasowej ustawy odmiana ta  
dotyczyła tylko miast, podlegających podatkowi 
domowo czynszowemu, jeżeli objęte były ustawą 
budowniozą z r. 1882. W ydział krajowy wpro­
wadza dalej w projekcie w powyższym kierunku 
tę zmianę, że także w innyoh gminach na wnio­
sek lub po wysłuchaniu rady powiatowej z a ­
p r o w a d z o n y  b y ć  m o ż e  p o w a ż n y  e k w i ­
w a l e n t  p i e n i ę ż n y  o r z e c z e n i e m  w y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  w y d a n e m  w p o r o ­
z u m i e n i u  z n a m i e s t n i c t w e m .

W edług obowiązującej obeonie ustawy ze­
zwolenie na myto należy do ustawodawstwa 
krajowego.

W ydział krajowy wprowadza i w tym 
kierunku zmianę, proponując, aby udzielane 
koncesje m ytnioze, mogły być przedłużane 
przez wydział krajowy w porozumiem z na­
miestnictwem, jeżeli istnieją te same warunki, 
z po w udu któryoh udzielenie k o n c e s j i  w drodze 
ustawy nastąpiło.

Jeżeliby nie przyszło do porozumienia po­
między powyższemi władzami, sprawa odno­
wienia konoeąji ma być przedłożoną sejmowi 
do decyzji. W szelkie dotychczasowe prawa do 
poboru myta, nadane bez term inu na ozas nie­
ograniczony, ustać m ają z końoem roku 1899, 
jeżeli nie będą odnowione drogą ustawoda­
wstwa krajowego.

P r o j e k t o w a n a  
r y w a ć  od  d n i a  1.

u s t a w a  m a  o b o w i  ą-
s t y c z n i a  1898 r o k u .

Nieporozumienie.
{Odpowiedź Old Gentlemanowi).

Dotychczas nie odpowiedzieliśmy p. Old 
Gentlemanowi na jego listy o wrażeniach i dziś 
tego jeszcze nie czynimy, gdyż p. Amfitieatrow 
swoich listów jeszcze nie ukończył, i ztąd ca­
łość pozostaje wciąż dla nas zagadką. Natomiast 
uwamy za nasz obowiązek przytoczyć głos St. 
Pietierburgskich Wiedomostiej, które w artykule 
podpisanym X  Z ., niejako a priori oceniają 
wartość listów Old Gentlemana. List ten przyda 
się i nam w przyszłości, zawiera bowiem zna­
mienne uwagi o czynownikaoh i oficerach rosyj­
skich, które wprost przeczą twierdzeniom ko­
respondenta Nowawo Wremieni.

„Zdarzyło się wam spotkać — pisze p. X .  
Z . — wśród waszyoh znajomych, dwóch ludzi, 
dwie rodziny, wrogi* sobie wskutek nieporozu­
mienia? Nie MoatbceLi i Capuletti, nienawiść któ­
ryoh jest klasyczną, piękną i wypływa z boha­
terskiej potrzeby kochać i nienaw idsieć.. Nie! 
Nie o takiem dełikatnem uozuoiu, wzrosłem da­
wno pod niebem Italji, mówię. W ięcej szare, 
więcej współozesne mnie zajmuje: uoauoie Iw ana 
Iwanowicza dla Iw ana Nikiforowioza. Mam tu 
na myśli dwóoh ludzi, dwie rodziny, któryoh 
los sprowadził na jedaę i tę samą drogę życia, 
wtrąciwszy ioh przemocą w pewne wzajemne 
stosunki, przytem jednemu —  a zdrowiej to i 
prościej — los dał w ięc* pałkę, a drugiego zo­
stawił z pustemL rękoma, ale za to z sercem, 
napełnionym p ry c z ą , z gorącą gł*wą i obrafli- 
wym, podejrzliwym temperamentem. Już sam 
widok pałki i spokojnej świadomości swej ziły, 
już sama różność temperamentów smusaają dru­
giego do unikania pierwszego, obawiania zię o 
siebie i do ukryw ania tych obaw w dumnem, 
ohooiaż i skryłem uznaniu swej doskonałości. Już 
sama nerwowość, schmurzone czoło i niespokojny 
błysk oczu drugiego zniewalają pierwszego 
mieć się na baczności i silniej ściskać swego 
dębczaka; praeci&z nie napróżno mu gadano! 
I  mijają dnio miesiące, lata: pierwszy wywija 
dębczakiem i otwiera i zam yka usts, pragnie 
przemówić, wytłómaczyć się, roześmiać się, zie­
wnąć wreszcie — ale drugi śledzi pilnie każdy 
jego ruch, skurczył się, wszedł w siebie i na 
wszystko odpowiada gorzkim lub kwaśnym n- 
śmiechem: „znamy my, znamy my ciebie!4

Takich ludzi i takie stosunki wytwarzają 
niekiedy społeczne i służbowe anomalje. Lu 
dziom stawiają nieraz za obowiązek znać się 
wzajemnie, nie raznajam iająo się — zejść się, 
unikając — pokochać się, nienawidząc. Iwa 
nowi Iwanowiozowi zalecają: dowieds się dokła­
dnie, czego pragnie Iw an Nikifora wieź, ale bądź 
z nim ostrożny * nieubłagany, gdyż pragaie on 
złegel Pokochaj go, jeżeli możesz, ale pamiętaj, 
że on ciebie nienawidzi, -nienawidzi twoją żonę, 
twoje dzieci, twoje wnuki... A Iwanowi Nikifo- 
rowiozowi szepcą, że Iwan Iwanowicz stworzony 
jest na poztraoh jego i zgubę i że jedyuem 
dlań zbawieniem jest — ohłód i obłuda.

Takie wypadki bywają w życiu nietylko po­
szczególnych osób, ale i narodów całych, takim  
wypadkiem nazywam stosunki polsko rosyjski*

Nie uiam woale pretensji do wnikania 
istotę tyoh zawiłyoh stosunków, należących do 
historji, nie przewiduję przyszłości i ni* z* 
trzy maję tię na przeszłości. W ypowiadam 
tutaj tylko poglądy przeciętnego Rosjanina, ktć 
rego los w swoim oaasie zaniósł na „kresy" 
i tam  setknął z „wrogim* nam żywiołem — 
to nie w charakterze ozynownika, lecz zwykłego 
śmiertelnika. W  tem właśnie różnioa.

Zdaje mi się, że tak  zwane w prasi* i
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K L E J N O T .
POWIEŚĆ

Marj i  Ę o d z i e w i c i ó  wnej .
(Ciąg dalszy.)

— Zdziczał biedak w pustce i kłopotach 1 — 
rzekł serdecznie Oyrranowski, klepiąc go po ra ­
mieniu. —  Ot, chłopcze, nie parskaj, może ci
ta  dziewozyna zapisana za żonę w wyrokach
Bożych.

— A niedoczekanie 1 — oburzył się młody 
człowiek. — Mam się sapreedawać dla pienię 
dzy, to wolę djabłu. niż kobiecie.

— D jabła podobno tak  obrał A lter z J e ­
ziora, że sam się zadłużył żeby wyżyć! Niko­
mu teraz nie daje złamanego szeląga!—rzekłBaha.

— A nam szczególni* nie wolno mu poży 
ozać na dusze 1 — wtrącił Szymon.

— Dlaczego ? — spytała panna Barbara.
— Bo taki rozkaz z n ieb a !
— Ł adna służba, która nas chyba nauczy 

bluźnierstwa i doprowadzi do piekła 1 — m ru­
knął Sewer.

— Jeśli kto jest słaby lub tchórz, to me 
wina służby — rzekła Basi*, marszcząc brwi. — 
2resztą  tobie się nie godzi tyła sarkać i bunto 
wać się. Są dole i losy stokroć od twoioh oięż-
sze, a jednak je ludzie znoszą i milczą, jeśli nie
przez wiarę, to ohooiażby przez ambicję.

— Ciekawym, gdzie ty  widzisz te szczyty 
Biadoli ? . . . .

— Gdzie ? U lUiniezów ohooiażby, gdzie 
woja rodzona siostra znosi bez sarkania ciężki* 
gterei y , długi, choroby dzieci, niedołęstwo te-

śoiowej, lekkomyślność męśa. Co ty masz w po­
równaniu z tem ? Trochę procesów, długów, de­
ficyt coroczny 1 To każdy ma i znosi 1 Ale je­
steś młody, silny, niezależny, świat stoi przed 
tobą otworem.

— Ja k  świat! Idealny, w którym lubioie 
tkw ić ty  i Szymon, no i wuj naturalnie, żeby 
się oszołomić i zapomnieć o rzeczywistości! J a  nie 
umiem siebie okłamywać 1 Świat realny jest dla 
mnie zamknięty, jestem gorszym więźniem w So­
kołowie, niż aresztant w turmie. Oto jest fakt 
i prawda, a wasze gadania — mrzonki i poezje! 
Dlatego nawet dysputować nie będę 1 Szymonie, 
jedziemy ?

— Jeśli pan nie ma nic przeciw temu, ja tu 
zabawię dzień jutrzejszy. Panna B arbara poleciła 
mi zająć się zasadzeniem drzew po górach i już 
sadzonki gotowe.

— Jeśli ktoś jest tak  szalony, że chce sa­
dzić lasy dla księcia Adakale i tym podobnych, 
to niech mu perswaduje psychjatra, nie ja. Rób­
cie sobie, co chcecie! Wezmę tedy twego konia 
i jutro ci go odeślę!

— Zanocujesz i t y ! — rzekł Oyrzanowski. 
— W takim  stanie ducha ja cię nie puszczę 
z domu. W ygadasz mi wszystko, co oi się ze 
brało w sercu. Basia nam zagra i zaśpiewa, 
pan Baha opowie anegdotę, Ssymek mi pomoże 
posortować dokumenty, które mi twój stryj darmo 
nał, i tak  w gromadce życzliwej i bliskiej spę­
dzimy wieozór długi. Nie strój min i m arsów ! 
Mało nas jest, a jam wasz najstarszy — to uio, 
żtś mnie dziś głupoem nazwał, ale żądania po­
słuchasz i spełnisz. Nie ubliżyłeś mi swem zda­
niem, ale zrobiłbyś przykrość odmową! Chodź 
ohłopoae.

— A ja pauu opowiem, gdziem nocował 
w miasteoaku — rzekł Szymon

Sokolnicki spojrzał na Basię; ozy nie jest 
obrażona, i na Bahę, ozy nie drwi z niego, ale 
i tyoh dwoje patrzało nań serdecznie, więc 
jego gorycz i złość poczęła ustępować i już 
się wahał

— No, chodź, chodź, uparciuchu I — do­
rzuciła Basia, pooiągająo go za rękę.

U legł tedy, jak  ulegzł eawszo wpływowi 
Horodyszcza. Nazywał to słabością i ohorobą ; 
wiedział, że do jutra jego trzeźwe poglądy ich 
myśli i ideały niepraktyczne zgnębią, i że jutro 
wróci do jarzm a, znowu pijany jakiemiś mrzon­
kami, a jednak uległ i poszedł, gotująo się je ­
dnak nie ustąpić, aż po ciężkiej walce...

raportach urzędowych stosunki polsko rosyjskie, 
walka polsko rosyjska, antypapja polsko rosyjska 
w rzeczywistości należałoby nazwać stosunkiem  
rosyjskich czynowników do ludności, icallca je j z 
czynownikami i wzajemną ich antypaiją. Słu 
szność i konieczność tej poprawki wynika prze­
dewszystkiem z tego, że kolonizacja rosyjska 
?olaki wcale się nie udała, a kolonizacja krajów 
północno- i południowo-zachodniego daleko nie 

tej mierze, jaką miano na celu i jakaby 
mogła dać jedyne wierne kryterjum  do sądzenia 

stosunkach tych dwóch narodów o ich sym 
satjach i antypatiach. Bezsprzecznie, przygnia­
tającym  żywiołem rosyjskim na kresach jest 
żywioł czynowuiczy, za nim idzie wojskowy, a 
ostatnie miejsce zajmuje przemysłowo handlowy i 
rolniozo-gospodarczy

Biurokracja wszystkich krajów i narodów 
świata — jest biurokraoją. Zdaje mi się, że 

tem słowie wypowiedziane jest wssystko. 
Najzapalozywszy patrjo tt francuski i kosmopo- 
lityoany niemiecki socjalista godzą się w swem 
zdaniu o zaletach i wadach biurokracji, przy- 
ozem nigdy mi się nie zdarzyło słyszeć, aby 
drugie równoważyły się z piarwszemi. Czy 
należy przypominać, że naBza ojczyzna pod 
tym względem nie odbiega woale od swoich 
więoej cywilizowanych sąsiadów ? D ębczak Pio­
tra  W ielkiego hulał po plecach nietylko admi­
nistratorów oddalonych kresów, ale głównie na 
plecach czynowników z bliższych, ozysto rosyj­
skich terytorjówl A złe, według przyrodzonego 
praw a Batury, wzmaga się, oddalając się od 
źródła światła i prawdy. Czynowzioy rosyjscy, 
ni*dostat*ezna, rdzenna ludność rosyjska — 
czyż mogą zadowoli* ludność *beą im wiarą, 
•by czajom, a osę sio i ideałem ?

O brakaah kontyngentu ezyaowników, wy­
syłanych prssa nass* kresy, pisano i mówiono 
już ta k  wisi*, ż* powtarzani* tych samych prawd 
uważam aa rsees zbyteczną Więoej nawet — 
przypuszczam, że ozynownioy są sadawaluiający, 
jak  zadawalniająoymi są wszyaey isprawnicy, 
naczelnicy ziemscy, sędziowie i nauczyciele w 
naszych środkowych gubernjach. Pytam  się tylko, 
czy, gdyby jakim ś cudem, chociażby na jeden 
dzień, na godzinę, ludność tych guberni) stała 
się polską, katolicką — ozy wiec, cierpiałaby 
więcej od tych czynowników, niż rosyjska ? Sn- 
d z ę ,  ż e  w i ę c e j .  Po niebezpiecznej chorobie, 
rozdrażnienie nerwowe i osłabienie często biorą 
za symptomata tej choroby i obawiają się tak  
zwanych rech&tión (recydywy). Po nierozsą- 
dnem i tak  kosztownem dla Polaków powstaniu 
z r. 1863 czynowniey rosyjscy, posyłani dc Pol 
ski i kra ju  zachodniego, do tej pory uważają 
swoją służbę tam za „misję*, pół kam panję i co 
chwila macają puls chorego, oczekując rtchdtc’u, 
Ale rechUte’ów n iem a: rosczasowani, nudzą się, 
kłócą się z sobą i z ohorym. Nerwy rozstrajają 
się nietylko u chorego, ale i u zdrowych. D ęb­
czak, z którym  przyjechał tutaj każdy z czyno­
wników i który stanowi atrybut jego władzy, i 
przynależny do stanowiska mundur, b łąka się 
w powietrza na prawo i na lewo: od nich usuwa 
się przerażona lud u o ić : on by rad  odrzucić tego 
dębczaka, służyć z gołemi rękoma, ale w tedy 
oała treść jego służby i istnienia tutaj, na „kre 
saoh*, zdała od rodziny, przepadał

Jednakowoż powiedzą mi może, dlaczego na 
krosach wsehodnich stosunkowo wszystko jest 
lepiej ?

Dlatego, ż* Rosja niosła z sobą na bagne­
tach w równiny Azji i w dzikie wąwozy k au ­
kaskie światło cywilizacji, a cudowna siła tego 
światła w rękach niezłośliwych i bezintereso­
wny eh powiększyła liozbę bagnetów ; ludność in­
stynktownie przylgnęła do niego i zdobywca ze ­
spolił się ze zdobytym, dawszy mu swego mo- 
ralaego m ajątku tyle, że Rosjanie stał się tam 
pół-Azjatą, a Azjata Europejczykiem.
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Pewnego wieczora, gdy Szymon, wezwany 

do dworu przez koanego posłańca, stanął 
przed Sokolnickim, zastał go nad stołem, 
zarzuconym pieniędzmi, z miną kandydata na
samobójcę.

Gotówka w Sokołowie była tak ą  osobliwo­
ścią, że Łabędzki aż struchlał, myśląc, że to 
była pożyczka na wysoki procent.

— Panie, zkąd to ? — zagadnął bez tchu.
— Niech go licho porwie 1
— Kogo ?
— A tę sakwę 1 Zagrodzkiego l
— Kupił konie 1 — zawołał Łabędzki 

szczęśliwy.
— Ciebie to cieBzy I Takie konie 1 P łakać 

mi się chciało, gdy je zabrano ! Hodowałem jak  
dzieoi.

— Aleć były na sprzedaż.
— To i cóż! Miałem oałą nadzieję, że się 

od tego wykręcę, że je  zatrzymam. Gdy ten 
się mnie uozepił, postawiłem cenę umyślnie, 
by się cofnął, a ou mi dziś odsyła pieniądze i

W ściekły jestem, bo on jeszcze 
dobry interes. Ma je za dwa 
ja  oo ? Hodowałem

zabiera konie, 
na tem źrebi 
tysiące rubli, 
śmiecia l

I  odepchnął od siebie pieniądze. 
Łsbędaki wiedział, że najlepiej,

dla tego

by się żal
taki wylał do dna. Radość tedy swoją ukry ł i 
rzekł ze współczuciem:

— ■ To prawda, że pusto po nich będzie w 
stajni, aleć na przyszły rok przyjdzie znowu 
czwórka ze st&da równie ła d n a !

— I znowu dla kogoś!
— Panie, a toć pan ostatnim razem w Ho- 

rodyszczu piorunował na obywatelstwo, że nie 
jest handlarskie! Mówił pan, że wszystko po­
winno iść na sprzedaż.

— At, ty  wiecznie łapiesz za słowa ! To 
pewna, żem wtedy o tych koniaoh nie myślał. 
Teraz zobaczysz, co będzie. Naprzód u mnie 
nikt ich nie cenił, ale niechno je zobaczą u ma­
gnata, ósmy cud św ia ta! Powiedzą, żem je zbył 
za pół ceny, żeby Bię podchlebić Zagrodzkiemu, 
żem bankrut ostateozny, kiedym takie konie 
sprzedał. I  te moje pieszozoty, hodowańce, pójdą 
ped babską rękę i na przyszłe lato panna bę­
dzie je razem z sobą produkować ua jakichś 
wyścigach austrjackich na podziw ofioerom 
i błaznom!

— Proszę pana, a cóż znowu to panu szko­
dzi ! Zrobił pan świetny interes handlowy, 
niechże i oni ool zarobią i ucieszą się nabytkiem.

— T y lubiB z tylko to śmieoiel Masz, bierz, 
może mi rozwiążesz zadanie, jaką dziurę tam 
zatkać, żebym na nie długo nie patrzał.

Dziury te  Szymon miał nieustannie w pa­
mięci, więc nawet nie potrzebował zaglądać do 
ksiąg gospodarskich i zaczął recytow ać:

— Trzysta pójdzie na remont i patent go

najmu, dwieioie narzelni, pięćset na wypłatę 
zaległe pensje...

— A tysiąc na żydowskie procenty! — do­
dał Sokolnicki. — I  koaiec! Z kąd weźmiemy 
na noworoczną ratę bankową, na podatki, na 
zakup no kartofli, na dalsze procenty, najmy, 
pensje!

— Czy naprawdę zboża niema na sprzedaż?
— He być mogło i więcej cadto już sprze­

dałem, a żniwa i zbiór! Wiosz przecie, co to ko­
sztuje.

— Panie, proszę zmienić pisarza i gumien 
nego.

— I  dostać nowych złodziejów! Nie chcęl 
Uczciwyoh nie ma! Zresztą, co to pomoże na 
klęski. Oziminy zniszczyła śnieżna zima, jarzy­
ny suche latol Stodoły puste. I to już trzeci 
rok z rzędu nieurodzajni Trzeba zginąć i basta. 
Ty się cieszysz tą garścią pieniędzy, a ja w 
tem tylko czuję przedłużanie konania. Całe ży­
cie pracować dla żydów i lichwiarzy, co za nędza!

— Panie Sewerynie, jeszcze trochę cierpli 
wości, jeszcze trochę mocy i wytrwania. Wciąż 
piszą o kolei, co przerżnie naszą okolicę. W tedy 
ta  ziemia się panu opłaci. Ta góra żwiru w Bie­
licy uratuje Sokołów.

— A ty zawsze to samo: cierpliwości, mo­
cy, wytrwania! Mnie pieniędzy trzeba, a nie o n ó t!

—  Pieniądze będą. Na bank i podatki ja  
się postaram, niech się pen tem nie truje.

— Ł adna pocieoha. Na trakcie rozbijać nie 
będziesz, ale gdzież pożyczysz 1 A ty wiesz, że 
od lat trzeoh na płacenie procentów i cis 
majątkowych zaoiągam coraz nowe 
każ wobec tego może być nadzieja i 
Czy wiesz, że ja  wreszcie o ostat 
marzę, ja k  o wyzwoleniu z czyśćca

{Oiąg d o łu j
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Co niosły z sobą rosyjskie bagnety pod 
W arszawę, pod P rag ę?  Misję historyczną, sze­
roką ideę słowiańską, zdeptane prawo, narodo 

zemstę — wszystko, co chcecie, tylko nie 
światło cywilizacji, jak  je  pojmują na zachodzib. 
Przeciwnie, cywilizacji w tym chorym i zgni­
łym organiźmie państwowym było więcej, niż 
w naszym zdrowym. Historja tego narodu m . 
bogatą przeszłość, nauki, sztuki, kultura, praea
i nawet wymagania ludności — są eokolwiek 
wyższe, delikatniejsze, stalsze i różnorodniejsze 
od naszych. Bagnety zostały bagnetami, a ro­
syjskiej misji historycznej i idei słowiańskiej prze­
ciwstawiono zarzuty gwałtu, podbicia i wyrosła 
r;-rcza polskiej idei narodowej.

•Sadzę, ie  i w kraju nadbałtyckim  wyrosła­
by tarcza r iomieckiej idei narodowej, gdyby tam 
był> wiece; -isyiowników rosyjskich i gdyby czy-
ii '//racy ci '-azera za szpadami ponieśli tam 
.i ewidzialna dla rosyjskiego uczncia, ale obraia- 
iąee i depczące uczucia miejscowej ludności, 
.dębozuk: doręczana przez sam los — a mołe
i przaK '.uizi — obrusitielom kra ju  zachodniego.
Pr«goę przytoczyć jesscze jeden pouczający 
przykład.

Ważcie nasz żywioł wojskowy ! Zdaje się,
że przepełniony nim jest ten kraj. Zdaje się, że
nic wfęcaj nie powiano drsżoić i obrażać Polaka, 
j«k bagnet rosyjski, któremu on się poddał 
i który wisi nad nim jak  groźba przeciwko 
wszelkiej próbie zbuntowania się. A tymczasem 
d*iwaa rzecz — nic znam rosyjskiego oficera, 
żołnierza rosyjskiego, któryby poważnie skarżył 
się na antypatje ludności polskiej, na  „konflikty ,“ 
nawet na nudę

Z wyjątkiem  W arszawy, gdzie w y ż s z e  
towarzystwo zamknięto jest dla naszego żywiołu 
wojskowego, doznaje on wszędzie gościnnego 
przyjęcia, tańczy, zakochuje się, żeni się z Pol­
kami. I  rzadko tylko oficer rosyjski nie nauczy 
się jako tako po polsku, rzadko który nie wy­
wozi stąd świetnyeh wspomnień młodości, w któ­
rych hulanka i gra w karty  wcale nie zajmują 
pierwszorzędnego znaczenia.

W szystkie te myśli przysały mi do głowy
z powodu kilku korespondoncyj w jednej z wię­
kszych gazet (O Id Gentleman — Nowo je  Wre- 
mja. — Przyp. red.) dążącej według możności su­
miennie do rozwiązania kwestji polskiej. Szkoda 
tylko, że utalentowany autor tych korespondencyj 
poświęcił na zbadanie jej wszystkiego... d z i e ­
w i ę ć  d n i 1 To przykro 1

W  tym dniu, w którym  kresami zachodnimi 
zaczną rządzić rosyjscy l u d z i e ,  a nie rosyjsoy 
c z y n o w n i c y  — w t /m  samym dniu zniknie 
sama przez się kw estja polska i rozwieje się 
nieporozumienie polsko-rosyjskie. A, ażeby o zy - 
n o w n i k rosyjski sta ł się więcej podobnym do 
rosyjskiego c z ł e w i e k a ,  musi zapomnieć o 
takich „strasznych" term inach, jak  „zdobywca", 
„obrusitiel", „okraina“ i starać się zapuścić ko­
rzenia na tłustej, chociaż i obcej dlań niwie. 
W tedy stanie się ona dla niego, a jeżeli nie dla 
niego, to d l j e g o  następców, rodzinną, jak  i ten 
bratni nam po krw i naród — sądzę, że nie 
mniej chyba braterski jak  Francuzi — któremu 
a'=dto często przypominają o jego chorobie i 
osłabienu Jeżeli już na drodze naszego b ra te r­
skiego zjednoczenia z Francuzam i nie stanęły 
nam w poprzek ani katolicyzm, ani nawet ate- 
izm, czyż można przypuścić, aby ksiądz polski 
mógł niweczyć to, czego tak  gorąco pragną oba 
jedncplemisnc.a narody ? !“

Jeden taki list w ystarcza za wszystkie do­
tychczasowych sześć listów p. Amfitieatrowa 
w Nowom Wremieni.

O ja r ju s s  i w a w s Ł .
C z w a r t a k  17. grudnia.
0 godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
0  godz. 7. wiecz. w sali Klubu pocztowego w 

hotelu Żorża wieczorek humorystyciny p. Gustawa 
Fiszera.

Teatr hr. Skarbka: „Szkoła kadetów11, operetka 
Weinbargera. Początek o godz. 7. wieczorem.

Aiiend?f2. Czwartek (17.): Łazarza b. Wschód 
ałoica o godzinie 7. minut §3, zachód • gadzinie 4.

Kaiandarz myśliwski. Wolno polować na jeleni# 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
g u ty ) ,  słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy- 
ptactwo błotne (k .zyk i ,  dubelty, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zające.

Mianowania. Namiestnictwo zaminowało komi­
sarzam i nadzoru ketłów parowych: radcę budowni­
ctwu W ilhe lm a  Rippego w Stanisławowie, dla po­
wiatów stanisławowskiego, buozackiego ikałuskiego; 
nadinżąaier-a Tomasza Słoneckiego w Kołomyi, dla 
poetów  kołim yjskiego, kossowekiego, śniatyńskiego 
i nadw órn iań sk ieg o ; inżyniera Zygmunta Maohnie- 
wie/.a w Stanisławowie, dla powiatów tłumackiego i 
bihorc.dozo ńskiego.

Q..‘ez'-Va P rezydjum  magistratu nadesłało nam 
n .s iy p u ją .ą  odezw ę: 0 1  wielu lat zwraoa się prę­
ży djii:u m ag is tra tu  przy nadchodząoym N owym Roku 
cio . f i . r a i s  i mieszkańców miasta Lwowa z prośbą, 
aby d<-.tsami v  gotówce lub odzieży przyczynić się 
zec-hcK-lł dr. uiieai::- nędzy najuboższej klasy ludności.  
Ge.;.ca pwiwsę-a rak  roozuie znaczne fundusze na 
cele d .b r :c iyuD - a w szczególności uu wsparcie u b o ­
gich. Porą zitUuwą .-. laak  w zrasU  tak  dalece liczba 
noi-zeóującyęli patrzenia, że bez dobroczynności 
pr* -ftte-j prośby znaczniejszej części ubogich —  po- 
zeetTić b /  mu - ;y  bez sku tku  —  J U  braku dosta- 
t-eznych funduszów. P rzyję ty  u nas zwyczaj rozsy 
irraie. listów frankowanych z biletami noworocznymi, 
pochłania rok rocznie znaczne kwoty. Kwoty te, 
użyte na cele dobruotyuue, wyszłyby na pożytek 
ub-g ich , którzy w ten sposób otrzymać by megli 
wydatniejszą i skuteczniejszą pomoc. P rezydjum  m a ­
g is t ra tu  o iw o łu jąc  się przeto do znanej dobroczyn­
ności mieszkańców miasta  Lw ow a, uprasza  wszy­
s tk ich ,  ztórzyby wesprzeć ehieli u si łow ania  gminy 
w opiece nad ubogimi, aby zamiast rozsyłania listów 
now rocznych, kwoty na cal tao przeznaczone —  r a ­
czyli laakawie cfiirować na rzecz miejscowych ubo­
g ich .  Ofiary te sk ładać  można w prezydjum magi­
s t r a tu  i w komisarjatach wszystkich dzielnic.

sprawie m asakry akdamlków w sobotę dnia 
12. b m. zebrali się onegdaj członkowie „Ciytelai 
" t <ideinickiej“ na specjalne zgromadzenie, na którem 

zaprowadzonej dyskusji uchwalili wysłać do

Koła polskiego na ręce posłów w radne państwa, a 
zarazem profesorów swoich pp. Piętaka i Pinińskiego 
memorjał, opisujący dokładnie całe zajście sobotnie. 
Memoijał ten mają wypracować akademicy Kazimierz 
Wróblewski, przes „Czytelni" i Pazdro, prezes „Bra­
tniej pomeoy". Nadto wskutek powziętej uohwały 
wysłano do wymienionyoh posłów telegram z prośbą 
e interpeiaoję w radzie państwa.

Wczoraj rano o godz. 10. zebrał się senat aka­
demicki dla naradzenia się nad powyższą sprawą. 
Uchwalono natychmiast wysłaś deputaoję do namie­
stnika. Wzięii w niej udział rektor uniwersytetu ks. 
Komamicki, oraz dziekani wszystkioh fakultetów. De- 
putacja, przyjęta przez ks. Sanguszkę, wyraziła żal 
z powodu zaszłych wypadków i prosiła gorąco o uka­
ranie winuyoh. Książę przyrzekł wszystko uczynić, 
c> będzie potrzebne dla wyjaśnienia sprawy i zape­
wnił, że kroki celem pooiągnięcia winnych do odpo­
wiedzialności zostały już poczynione’

Po deputacji senatu akademickiego zjawiła się 
u namiestnika druga deputacja, mianowicie rady 
miejskiej, w myśl zapadłej na wczerajszem posiedze 
niu uchwały. Stanowili deputaoję pp. prezydent Ma­
łachowski i obaj wiceprezydenci Szajer 1 Michalski. 
Prezydent Małachowski wyraził oburzenie reprezenta­
cji miasta z powodu wybryków polioji i zacytował 
kilka drastycznyoh epizodów zajść sobotnich. I tę 
deputację zapewnił namiestnik, że wdrożono już su­
rowe dochodzenie.

Trzecia z rzędu przyjętą została przez namie­
stnika deputacja młodzieży akademickiej, złożona 
z pp. Wróblewskiego, jako przewodniczącego „Czy­
telni", Pazdry, prezesa „Bratniej Pomocy", Łosia, 
prezesa Klubu szermierzy, Sobolewskiego, reprezen­
tanta medyków i Postępskiego, prezesa biblj. słuchaczy 
prawa. Imieniem deputacji przemówił abad. Wró­
blewski, kładąc nacisk na to, że wbrew istniejąoym 
przepisom policjanci aresztowali akademików, podczas 
gdy powinni byli zabrać od nich tylko karty legi­
tymacyjne.

Książę namiestnik oświadczył, że energiczne 
śledztwo zarządzono już i że wydał rozporządzenie do 
policji, aby funkcjonarjusze jej na przyszłość nieoo 
liberalniej zaohowywali się wobec akademickich ko­
mersów. Wogóle społeczeństwo nasze, zdaniem na­
miestnika, jest za ostre w swoim sądzie o objawach 
dobrego humoru młodzieży akademickiej, jest ostrzej­
sze, niż n. p. niemieckie. Niemieo, gdy spotka w 
nooy śpiewająoych burszów, machnie ręką przypomi­
nając sobie swoje własne czasy szkolne; Polak pisze 
srtykuł do gszety, źe akademicy robią awantury 
i is  poliejanta nie byłe ani na lekarstwo.

„Względność moja — zakończył książę namie­
stnik — wobec dobrego humoru akadeoiiokitga idzie 
bardzo daleko, ale poprośoie panowie swoich kole­
gów, ażeby i oni nie dawali powodów do interwen­
cji policyjnej." Na tern skończyło się posłuchanie.

Skrypta akademickie. Przed kilku dniami na 
podstawie informacji, dostarczonej nam ze sfer aka­
demickich, sabotowaliśmy, ie akademicy żydowscy sprze­
dają skrypta prawnioze żydom po 4 zł., zaś katoli­
kom po 8 zł. Otóż przedłożono nam obecnie wy­
kazy rachunków*, świadczące, że takiego faworyzo­
wania nieohrieścjańskich akademików nie było, a 
błędna informacja powstała stąd, ie początkowo 
istotnie sprzedawano skrypta drożej, potem zaś, gdy 
zwróciły się koszta nakładu, taniej, jednakie wszy­
stkim słuchaczom bez różnicy wyznania.

Imatrykulacja słuchaczy uniwersytetu lwowskie 
go, odbędzie się dziś we czwartek o godz. 10 zrana

Oświadczenia. Opisany przez nas epizod sądowy 
z Herszem Heilbergiem, jaki się odbył podczas za­
kończonego świeżo procesu Breitera, iC&lazł żywy 
oddźwięk wśród żydow ske j  młodzieży prawniczej na­
szego miasta. P. Jakób Zach imieniem wydziału sto­
warzyszenia słuchaczów wszechnioy, rygorozantów, 
praktykantów i auakultantów sąd wych wyznania moj- 
żeszowego, prosi nae o zaznaozenie, że ogół jego ko­
legów nie uważa Heilberga za człowieka, zasługu­
jącego na współczucie i, ze wstrętem odwraea się od 
takich, jak on, indywiduów, które przynoszą hańbę 
żydom. Jeżeli zaś wśrói młodzieży żydowskiej zna­
lazło się kilka jednostek, które zashowuniem się swo- 
jem w sali sądowej dały powód do gorzkich uwag 
Dziennikowi Polskiemu, to ogół przez usta swo­
jego reprezentanta wyraża z tego powodu głębokie 
ubolewanie. Oiwiadazenie to przyjmujemy do wiado­
mości z prawdziwą satysfakcją, zaznaczając, śe nie 
mieliśmy wcale samiaru ubliżyć ogółowi z powodu 
niewłaśoiwego zachowania aię kilku panów.

Budowa domów. Przed kilku dniami zwróci­
liśmy uwagę urzędu budowniczego, iż na wielu bu­
dowlach prowadzi się w dalszym oiągu roboty mimo 
kilkustopniowego mrozu. Owóżjnad tą sprawą obra­
dowała onegdaj pod prsewodoictwem p. presjdeata 
dra Małachowskiego osobna ankieta, złożona z archi­
tektów, budowniczych i profesorów politechniki. Po 
długich naradach uchwalono w roku bieląoym ze­
zwolić na dokońezenie budowy dongów — o ile do 
zupełnego ukońozenia murów nie brakuje więoej, niż 
ozęśoi najwyższego piętra — z chwilą nastania je­
dnak mrozu należy budowy bezwarunkowo zanie 
ohaó Ankieta wydała zarazem opinję eo do postępo­
wania oa przyszłość. Mianowioie orzeosono, że odtąd 
będzie wolno budować od 1. marca do końca listo­
pada ; z dniem 1. grudnia muszą ustać wszelkie 
roboty budowlane, nawet gdyby było dość ciepło. 
W razie nastania mrozów ponad 2°C. nawet przed 
tym terminem powinny ustać wszelkie budowy. Po­
wyższe postanowienia mają być wcielone do ustawy 
budowniczej dla m. Lwowa.

Dochó. z monopolu tytoniowego w Austrji 
wynosił w pierwszych trzech kwartałach rl. według 
ogłoszonego niedawno urzędowego wykazu 09 348.000 
zł. — co w porównania z rokiem ubiegłym, kiedy 
w tym samym okresie doobód ten uczynił 66,520 000 
zł., przedstawia wzro.f o 2,828.000 zł.

Niebezpieczne P30ty. Wczoraj w południe 
strzelił ktoś z kamienioy Hubnera lub eąsiłdnich w 
Rynku do jednego z parterowych okien magistratu. 
K .la przeleciała tuż kuło głowy siedzącego przy 
oknie urzędntka Kowalskiego, szczęściem jednak nie 
spowodowała żadnego wypadku.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -}- 3 0 ’C., 

na niższa — 1^2 “C.
Warte uznania. Gmina Knihinin kolonja zbu­

dowała szkołę i powełała na nauczyciela Polaka z 
Wielkiego księstwa Poznańskiego. Kolonja ta składa 
się z Niemców wyznania ewangieliekiego. Językiem 
wykładowym ma być język polski. Jest to objaw 
godny uznania.

Ze Stanisławowa donoszą: Sprawa przyłącze­
nia Knihinina do Stanisławowa weszła na porządek 
dzienny naszych spraw miejskich — i nie ulega 
żadnej wątpliwości, że w myśl iyozenia ogółu — 
pomyślnie załatwioną będzie

Oto ubiegłej soboty przybył do Situ >t.x„wa 
radca wydziału krajowego p. Józef Michalczewski, 
zaepatrzony w pełnomooniotwo swój władzy, upowa­
żniające go do pośredniczenia w toj sprawie między 
gminami Stanisławowa a Knihinina wsi i kolonji. 
P. Michalczewski oświadozył wyraźnie, że wydział 
k.ajowy połączenia tego sobie życzy i że w myśl 
ustawy gminnej, ze względu na dobro publiozne, 
nawet wbrew woli gmin w drodze ustawy krajowej
przeprowadzi.

Zwołana komisja w sprawie tej już poprzednio 
przez radę miasta wybrana, odbyła ibiegisj soboty 
w obeoaośoi p. Michalczewskiego i radoy namiestni­
ctwa p. Prokopczyca posiedzenie, na którem repre­
zentanci miasta pod przewodnictwem burmistrza p. 
dr. Nimhina zgodzili się jednsmyślnie na propono­
wane przyłączenie, dając tern dowód tak prawdzi­
wego zrozumienia douiosłośoi sprawy, jak i zaparcia 
się własnyoh przekonań i ofiarności. Przyłączenie to, 
pociągnie za sobą bez wątpienia wielkie ofiary ze 
strony naszego miasta, które do administraeji Knihi­
nina dołoży najmniej 20.000 zł. rooznie. Dochody 
bowiem obu gmin tak Knihinina wsi jak i Knihi­
nina kolonji są nadzwyczaj szczupłe, majątku gminy 
te nie posiadają prawie żadnogo — a stosunki Alian­
sowe, szkół, polioji bezpieczeństwa i sanitarne są w 
carem tego słowa znaozeniu nędzne i opłakane.

Załatwiwszy się w ten sposób z naszem mia­
stem, polecił p. Michalczewski zwierzchność gminnej 
we wsi Knihininie, aby wybrała ze swej strsny de­
legatów, którzyby z delegatami stanisławowskimi 
sprawę połączenia omówili i obopólne warunki uło­
żyli. Atoli rada gminna wsi Knihinina wszystkimi 

i głosami przeciw jednemu p. Liebermanna, propo­
zycję przyłączenia odrzuciła i delegacji mimo po­
wtórnego wezwania nie wybrała. To samo uczyniła 
rada gminna Knihinina kolonji. Wobec tego pertra­
ktacje międiy interesowanemu gminami odbyć się 
nie mogły, oe jednak nie etanie woale na przeszko­
dzie połączeniu.

W poniedziałek odbyło się posiedzenie wydziału 
rady powiatowej, na którem jednogłośnie uchwaloao, 
z powodu nadzwyczajnjoh nieprawidłowości w za­
rządzie gminy Knihinina wsi, przedstawić namiestni­
ctwu wniosek na rozwiązanie tamtejszej rady gmin­
nej i na miaaowanie komisarzem rządowym burmistrza 
p. dr. Nimhina. Po tern posiedzeniu i po zebraniu 
potrzebnych dat i informaeyj w sprawi* przyłączenia, 
radca p. Miohalozewski odjechał we wtorek do 
Lwowa.

Dowiadujemy się, żs ozłonkowie rady Kaihiniua 
wsi, esynią najrozmaitsze zabiegi i wysyłają nawet 
deputaoję do Lwowa, by sapoDiedz przyłąozeuin Kni- 
binina do Stanisławowa.

Priyłąoneuis zamierzone ma naztąpió w przy­
szłym roku.

Wetaie z przeszkodami. W Olsztynie na
Warmji zaszedł w tych dalach szczególnego rodzaju 
wypadek. Pewnemu tamtejszemu blaoharzowi nale­
żało stę od jednego z właścicieli kamienicy już od 
kilku lat 400 marek, któryeh w żaden sposób nie 
mógł od niego wydostać. Naraz dowiaduje się pe­
wnego dnia, że jegomość ów wydaje córkę za mąż. 
Nie a&myilając się woale, udał się z komornikiem 
•ądowym de domu weselnego, a mająo wyrok lądo­
wy pr:y sobie, kazał obłożyć aresztem uietylko
wszystkie potrawy i napój», przygotowane na wesele, 
ale nadto rozmaite inne przedmioty, nie zważając 

I bynajmniej na przerażenie rodzioOw i zdziwienie 
■ zgromadzonych gości. Cbcąo nie chnąa widział aię 
i ojoiec panny młodej zmuszonym zapewnić wierzycie­

lowi oddanie należących mu się pieniędzy, poozem 
nieubłagani geśoie opuścili dom weselny, a wesele
odbyło się już baz dalszej przeszkody.

Tragedje miłosna. Z Paryża donoszą: Mieszkańcy 
domu przy ulicy Claissoa, zostali saalarwowani kil­
koma wystrzałami rewolwerowymi, posłyszanymi 
z apartamentu zajmowanego przez notarjuzza Graad- 
jeau. Gdy drzwi wywalono, w pokoju sypialnym zna 
leziono dwa trupy: notarjusza i jego koohauki Marji 
ds Yattei. Obydwoje przepędzili wieczór w teatrze

potem poszli na kolacj dobryoh hu-Powróoili
morach i dotąd zagadka nie jest rozwiązana, dla 
czego ponieśli śmierć! Znowu więoej jedna trage-
dja żyoiowa.

Turysta, gdy wyjdzie na bulwary i przypatrzy się 
wspaniałym wystawom sklepowym, wytwornym ka­
wiarniom i restauracjom, bogatym ekwipażom i cza­
rującym kobietom, nigdy nie przypuści, że w Paryżu, 
siedlisku zbytku i uciech, mieśoi się wielka nędza i 
eodziennie odgrywają się tragedje iyoiows. Tak jest 
jednak w istooie. Na poddaszach i w piwnioaoh lu 
dzie umierają s głodn, a kochankswie giną od tru­
cizny i rewolweru. Prześliczna Angielka, panna Thom­
son, przybyła przed kilku laty z Manchester 1 założyła 
tataj magazyn strojów. Wkrótoe stała aię ulubienicą 
wielkich dam 1 zarabiała rocznie 100 000 fr., a na­
wet więcej. Należała do dobryoh partyj i miała wielu 
•tarujących się e jej rękę ■ wybitaeml pozycjami so- 
cjzlnemi. Nie chciała męża i wybrała sobie kochanka 
w osobie psua Manruy, begateg* Amerykanina i zna­
nego sportsmaaa. Po roku, panna Thomson znalazła 
się w stanie nienaturalnym. Skutkiem rady Mansuya, 
udała się o pomon do doktora Boisleuz. Co zaszło, 
dotąd śledztwo nie wykryło, ale nieszczęśliwa w ga­
binecie lskarsa psdłs trupem, po jakiejś niefortunnej 
operacji. Manny, ozy s żalu, lab też a obawy pro­
cesu sksndallosnsgs, zastrzelił się i komisarz polioji, 
który przyszedł do niego, oelem sasiągnięola bliż­
szych wiadomości o stosunku z panną Thomsou, zna­
lazł tylko slmu* olało. W testamencie zapisał pół 
miljona franków na szpital podrzutków i prosił, aby 
go pochowaao w jednym grobie z koohanką Wypa­
dek ten nawet tutaj zrob ł  wrażenie.

Nieszczęśliwy wypadek. Z P a ry ża  donoszą, iż 
Lsonja Rotszyldówna, córka bar. Gustawa RBezylda, 
spadła onegdaj n . polowaniu z żonia i zabiła się.

Nawe skandale we Włoszach- W Me synie
w  urzędzie  celnym -:d<ryto sprzeaiowierzenie na s u ­
mę kilku m iljouów  lir .  WokuLk tego aresztowano 
dw una stu  u r z ę d u iu ó . y, u s ie d m iu  uwolnmDO.

W ministerstwie handlu skonstatowano, iż bi-

staw , aby w ten spoaób zapewnić „swoimu dostawę. 
Budynki przyjmowano w najgorszym stanie, ponie 
waż oskarżeni brali za to olbrzymie łapówki. Cha­
rakterystyczną Jest obrona Awrinskiego, który po­
wiada, że w o a ł e m  p a ń s t w i e  b r a n i e  ła p ó ­
w e k  p r z e z  u r s ę d n l k ó w  j e s t  r z e c z ą  z u ­
p e ł n i e  p r z y j ę t ą ,  której zmienić en nie był 
w stanie. Jak daleko posuwali oni swoją działalność, 
wynika z tego, iż uozoiwego inżyniera Zmieuowa, 
który nie ohoiaf brać łapówek, kazał Awrinskij 
egłosió na ohorego umysłowego i złożył go z urzę­
du. Wszystkie te sprawki wykrył radca ministerstwa 
skarbu Iwaszozeukow.

Bohaterstwo policjantów lwowskich zamani­
festowało się w tych dniach znowu w wieloe orygi­
nalny sposób. Mianowicie po komersie akademickim 
w sobotę policjanci ped przewodnictwem sier­
żanta nr. 33, napadli z dobytemi szablami na 
przeciągającą w „gęsiorze" ulicami młodzież i zu­
pełnie bez powodu czterech z nieb aresztowali. Za 
aresztowanymi udali się wszyscy koledzy, choąc zło­
żyć świadectwo na inspekcji policyjnej w obronie 
aresztowanyob, ale kordon policyjny utworzony w ul. 
Jagiellońskiej nie dopuśoił ich do gmaohu, tylko 
z grupy studentów aresztowano jeszcze dwóch, którzy 
jednemu z policjantów nasunęli się pod rękę. Are­
sztowanych wprowadzono do sieni gmachu polioji od 
etrony ul. Kołłątaja i tam w tej ciemnej sionce po 
licjanci rzucili się na aresztowanych i sprawili for­
malny masarz. Wszystkich pokrwawili, a jednemu 
z aresztowanych p. P. synowi poważanego we Lwo­
wie obywatela, złamali nawet kośó nosową. P. P., 
który został najciężej poraniony, wniósł jaż skargę do 
sądu na policję. Policjanci lwowscy dali znów dowód 
jak są niezdolni. Nigdy nie ma ich tam, gdzie się 
rozchodzi o salwowanie prawdziwego bezpieczeństwa 
publicznego, natomiast chętnie grają bohaterów tam, 
gdzie można tanim kosztem narobić dużo brawury, 
zwłaszcza zaś, gdy się rozchodzi o ludii inteligen­
tnych, do których policjanci ozu ją żywiołową niechęć 
i objawiają ją ile razy tylko mogą jak najener­
giczniej. Nie jesteśmy wielbicielami dziecinnego zwy­
czaju urządzania „gęsiorów" i innych wybryków fan­
tazji akademickiej, ale w rezultacie: co mogą te
wielkie manifestacje, polegające na odśpiewaniu paru 
wesołych pieśni i monologach da księżyca, szkodzić 
porządkowi publioznemu? Należałoby, aby dyrekoja 
policji lwowskiej poleciła udzielenie najniższym swoim 
organom wykonawczym dokładnych instrukcji, w jakim 
kierunku powinny zużytkowywać bohaterskie swoje 
instynkta, siedzące pod półkziężyee*.

Namiestnik ks. Sanguszko zaląaał od dyrektora 
polioji p. Krzaczkowskisgo szczegółowych relaoyj o bo­
haterskiej bójce policjantów w sobotę.

Jeden z podoficerów policji, który się odznaozył 
największą dzielnością w napadaniu na bezbronnyoh 
akademików, został aresztowany.

Śmierć wskutek nleoetrołnuści. Przy ul. Mic­
kiewicza 1. 3 spadł wczoraj ze strychu nowobudują- 
oego się domu trzypiętrowego pomocnik ciesielski 
Jan Rzeszowski i zabił się na miejsou.

Egzamin państwowy z rachunkowości złożyły 
panie Tekla Glaior, Karolina Nalepa, Bozyna Borecka 
i Marja Maroiohów.

Ullea Akademicka przybierze wkrótce inną po­
stać, gdyż zostanie zburzony hotel Źorża. W tych 
dniach hawił we Lwowie architekt wiedeński p. Hel- 
mer, którego rady zasięgali właściciele hotelu. P. 
Helmer proponuje przeoięaie ulicy nowej, która idąc 
od środka u licy  A kadem ickiej, przepołow iłaby  grunta 
hotelowe. Na frontowej parceli zbudowanoby gmach 
hotelowy, na tylnyoh parcelach stanęłoby 16 domów.

Zupa rumfordzka. Od wczoraj rozpoczęło się 
rozdawnictwo zupy rumfordzkiej z chlebam, kosztem 
gminy. Rozdawanych będzie w domu ubogich m. 
Lwowa po 200 poroyj dziennie, w schronieku brata 
Aiberta po 100 porcyj, w miejskim zakładzie dla 
nieuleczalnych przy ul. Zamkowej 1. 12 po 100 poroyj 
dziennie. Oprócz tego Tow. św. Wincen ego ń Paulo 
urządza również rozdawnictwo zupy rumfordzkiej i 
wydawać będzie po 200 porcyj dziennie.

bljoteko m in is te rs tw a ,  1 oząca przeszło 6 0 0 0  tomów* - ' • » 
j rz- dstawiająca wartość kilkudziesięciu ty<ię?y lirów,

dziś liczy zaledwie 1 0 1 7  tomów. Książki te miał 
Zibrcó dawny minister handlu Miraglia, którego we­
zwano do zwrotu książek. [

Proces O fa;;ów.Vi. W petersburskim senacie 1 
ruzp Urywaną jest obecnie sprawa o łapówki, a jako \ 
oskarżeni figurują w niej szef mohilewskiego okręgu j 
kon:Ulikaeyjnego, rzeczywisty radoa stanu Awrinskij, j 
jego pomocnicy Pasławskij i Myszczeukow, oraz szef : 
czwa:tego dystansu tego okręgu, radca dworu Bren- [ 
nert. Wszyscy oni; według aktu oskarżenia, używali ! 
swych wpływowych stanowisk do robienia majątku, i 
Dostawy rządowe oddawali tylko takim osobistośoiom, I 
które im przyznawały trzy czwarte zysku. Awriń kij j 
nie rozpisywał nigdy publicznych konkursów Ha do

* W cyrku Sidolego przy ulicy Zygmu-to- 
wskiej odbędzie się dziś przedstawienie benefisowe 
na doohód panny Laszlo, której produkoje na druoie 
sę godne podziwu. Program przedstawienia bardzo 
urozmaioony i zajmujący. Wesoły „głupi August" 
będzie się dziś popisywał najlepszemu prodakojami 
ze swego repertuaru.

* Poranek muzyczny. Uozenice zakładu wy- 
obowawozo-naukowego p. Marji Bielskiej urządzają 
w sali szkoły ludowej lm. Adama Mickiewicza w 
piątek d. 18. bm. na rzecz funduszu „Związku re 
diicielskiego" (opieki nad zaniedbanemi dziećmi) po. 
ranek muzyczny. Początek o godz 12. w połudrió.

* Ostatni numer „Śmigusa" z dnia 15. grudnia 
zawiera humorystyczną anegdotę Przyjaciela, ipsoja- 
listy w opiewaniu rozmaitych zabawnych przygód, 
wziętych z iyoia naszych braci wyznania mojżeszo- 
wego Dalszy ciąg tych anegdot ilustrowanych przez 
drugiego w tym kierunkn specjalistę p. J. Krasze­
wskiego, pojawi się w Śmigusie w roku przyszłym. 
Cały numer ostatni Śmigusa  jest wybornie zreda­
gowany, tryska i niego praw ziwy dowcip 1 lekka 
satyra. W prospekcie noworocznym przyznaje re­
dakcja Śmigusa  prenumeratorom całoroaz iym i pół­
rocznym ładne bardzo nagrody. Prenumerata Śm i­
gusa  wynosi na prowincji r o e z h i e  4 zł. 80 ct., 
półrocznie 2 zł. 40 o t , kwartalnie 1 zł. 20 ct. — 
Adres redakcji: Lwów, ul Łyoiakowaka 1 27.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę
d. 19. bm o godz. 6. wiecz. pogadanka na tem at:
„Nernowość naszej młodzieży szkolnej." Referentka 
p. Nussbaumowa. Zo względu na żywotną ważność 
kwestji, wydział Czytelni uprasza o jak najliczniejszy 
udział w pogadanoe, matek, wychowawczyń i nau­
czycielek.

* Towarzystwo ludoznawcza, w piątek d. 18.
bm. odbęizie się o godz. 6. wiecz. w sali geogra­
ficznej na uoiwersyts-ie oiczyt p. F. Riwity Gawroń­
skiego pt. „Geneza kieruaZa i charakter pracy Z. D.
Chodakowskiego."

* Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej Wiadomą
powszechnie je s t rzeozą, że z nastauiem mroźnej pory 
roku wzrasta w większem mieśoie nagle liczba po­
trzebuj cych wsparcia ubogich Gdy pierwszy śnieg 
upadnie, a mroźny w ia tr powieje, spoziera ubogi z 
trwogą na swoje i swojej rodziny niezbędne potrzeby: 
cieplejszego ekrycia niema ani on, ani jego d z iec i; 
izdebka uboga, zimna, bo opal ć jej niema uiem, na 
łyżkę ciepłej strawy nie staje. O tym rozpaczliwym 
stanie biednych bliźaioh naszych wiedzą dobrze Sio ­
stry Miłosierdzia i ozłonkowie towarzystw dobroozyu- 
nyoh, odwiedzający ubogich w ich mieszkaniaoh ; wie 
dobrze oała publiczność, która łaskawymi datkami 
zwykła zasilać ped zimę instytucję, podającą ubogim 
w najkrytyozniejszym dlań ozasie łyżkę ciepłej strawy,

zupę rumfordzką. Instytucję tę należy nam i w tym 
roku poleaić łaskawej ofiarności i pamięci Lwowian 
tem goręcej, że liczba zgłaszających się po zupę co 
roku wzrasta. Wszelkie datki bądź w gotówce, bądź 
też w wiktuałach lub w drzewie, przyjmuje z po­
dziękowaniem handel p. Ignacego Dreilera, plae Ka­
pitulny 1. 2.

* Lwowskie Koło |i«A Tow Szkoły ludowej 
proai swoieh członków o jak najliczniejsze przybycie 
na zebranie kwartalne, które się odbędzie w piątek 
18. grudnia o godz. 6. wiecz. w lokalu Koła, Rynek 
1. 10 I. piętro.

* Z Tow. łyżw lirskiego Mr et Mme Alezandre 
wystąpią na terze tutejszym tej niedzieli, tj. 20. bm. 
Sprawozdania dzienników zagraiiioinyoh o występach 
tej pary łyżwiarskiej, przyznają jej najpierwsze miejsoe 
między współczesnymi mistrzami w jeździe na ły­
żwach. Pierwsza produkcja rozpocznie się z uderze­
niem godz. 4. popoł., następne dopiero przy świetle 
elektrycznem. Celem zaś uniknięcia natłoku przy 
kasie dziennej, sprzedawane będą już od dnia dzi­
siejszego w magazynie sportowym p. Ludwiga, Aba- 
pemicka 3 bilety do lóż i na trybuny. Nabyte bi­
lety zatrzymują wartość swoją i na dni następne, 
gdyby z powodu odwilży zapowiedziane przedsta­
wienie odbyć się nie mogło.

* W Oflnisku kobiet odbędzie się dziś we 
czwartek odczyt prof Bronisława Paw łow skiego p. t. 
„O postępach chemji teoretyozuej."

* Nioczorek Fiszora, który się odbędzie dziś 
we czwartek, zapowiada się świetnie. Publiczrość 
nasza, kióra już dawno nie miała sposobności widzieć 
i słyszeć tego znakomitego aktora i radować się jego 
szczerym humorem, zgłasza się liozuie po bilety. Nęci 
też wszystkich i program, a najsilnieiszą atrak ją 
wieczorku etanowi nowy monolog M. Rodocia p. t. 
„Dr. Blagierowski ordynuje od 3, do 5.", napisany 
przez autora specjalnie dla p. Fiszera. Bilety naby - 
wać można wcześniej w księgarni pp. Zadurowicza i 
Jakubowskiego; a w dzień przedstawienia przy kasie. 
Krzesło kosztuje 1 zł„ a wstęp na salę 50 ot.

Składki na ssie aźytiozB*«4i paaiiazBej ma n -  
rade w1

D la  s t a r u s z k a  w e t z r a n a - h o n w e d a  na- 
d«tłał w dalszym oiągu p. U. M. z Zaleszczyk 2 zł.

D l a  t f i o j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka nadesłał p S. M z Żółkwi 1 zł.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  z ło io .e  dotychczas w 
handlu p. D reilera p p .: L T. 5 sł. J. R. z rodziną Z zł. 
K. T lu  zł. S. J. 1 zł. J. T I I  zł Keropiowskt i  zł. 
Kilanoweka 10 zł. Kapituła rz kat. zł. Ks. areyb. 
Hryniewioki 10 zł.

Zamrll.
0. Bonawentura S w i ę e i o k i ,  kapłan /akonu 0 0 .  

Bernardynów, zmarł we Lwowie
Kazimierz Ślepe wron S k w i r o z y ń z k i ,  urzędnik 

wydziału krajowego, zm arł we Lwowie w Ófi r. iyoia 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we ezwartek 17. grudaia 
o godzinie 3. popołudnia, z dama żałoby przy ulley Su-.tirnb-U-* I O f l    *---*_    - -  fi u u u i*  M W J f  p ia j r  u u » 7  o  u -
pińskiego L 26, na o&entarz Łyczakowski, do grobowca 
familijnego.

Józeta z Me’narowzkicb P r z y b y ł  o w a, wdowa 
pz profusorze gimnasjalnym, zmarła w Krakowie w 50 
r. życia.

J dwiga z Boreckich Ms k e f f ś r o w a ,  żona na­
czelnika magazynów kolei pańitwetrych, przeżywszy lat 
80, zmarła w Nowym Sąeen.

W Srrzylczu zmarła, Zofja z A/waeów K r z y e i t o  
fow l ożowa ,  właścicielka dóbr Strzyloze na Bu- 
kowinie.

Wiadomości UteracKie i ariystyczae.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz trzeci „Szkota kadetów", 
operetko, w 3 aktach a 4 odsłonach Weinberger’a 
(i repertoaru teatru „Au der Wien" we Wi dniu); 
jutro w piątek po raz drugi „Wilk i owce", kroto- w 
chwila w 4 akiach Jordaia (z repertoarn teatrów ^ 
warszawskich).

(o) Z teatru Jeżeli rozchodzi się o zaszcze­
pienie na gmucie lwowskim nowej trywialnej aryjki, 
któraby uastępuie prześladowała niewinnych mie­
szkańców naszego miasta we Wizystkioh możliwych 
odmianach, jako utwór śpiewauy, grany, a zwłaszcza 
gwizdany, to wystawiona wozoraj operetka podrzę­
dnego kompilatora muzyki Karola Weiubergera „Szko­
ła kadetów" osiągnęła swój oei w zupełności. Wra­
cając z teatru, niepodobna już było opędzić się wśród 
tłumów publioznośoi próbom powtórzenia refrenu, 
zaozynającego się od wykwintnych słów: „Gdy
oz war ta bije, piwo ja piję", a przewijającego się 
przez wszystkie oztery odsłony operetki. Libretto 
„Szkoły kadetów" pozbawione zupołnie humoru, ra­
tuje eię tak zwietrzałymi konceptami, jak przebiera­
nie się lokaja za kucharkę, kadeta za pannę, panny 
za kadeta, wprowadzanie kominiarza i t. d., a sam 
pomysł, niezuaoznie zmodyfikowany, mógłby już 
śmiało obchodzić jubileusz sceulesny. Nowością jest 
tylko oddział kadetów, maszerujący po salonie, jak 
po podwórzu koszarowem. Muzyka, próoi jednego 
zgrabnego marsza, wyzyskanego gruntownie, bo roz­
prowadzonego aa całą operetkę i duetu w drugim 
akole (pp. Orselekl i Klisseweka) jest nielnteresu- 
jąoa, nudna i posiada charakter wybitnie restaura­
cyjny. Szkoda dla niej tak pięknege głosu, jak p. 
Orzelskiego. Z całego legjonu artystów i artystek, 
odznaczyli się humorem, tylko pp. Kasprowiosowa, 
Kiesman i Myszkowski, któremu należy "się spe­
cjalne u manie za fatygę przy trzykrotnej zmianie 
kostjumu. Kadetowi, deklamującemu kuplety w dru­
giej odsłonie, nie zaszkodziłaby ebok obciełcści u-' 
brania, także większa ścisłość nauk klasycznych, z 
których między inneml dowiedzieć zię można, ie 
słynny mowoa rzymski nie nazywał eię „Cycyro". 
Wystawa sztuki była bardzo staranną, zwłaszcza pod 
względem kostiumów, zdaje się jednak, że to nie ura­
tuje oałości od niechybnego fiaska. „Szkoła kadetów" 
jest po „Pumpmajorze" i „Chlohotoe" nowym do­
wodem, że niemieoka produkcja operetkowa nie jest 
już w stanie zdobyć się na nic innego, jak tylko na 
ostatniorzędną tandetę, która naprzykład z „Czaro­
dziejem z nad Nilu" najsłabszej konkurencji nie 
może wytrzymać.

Z wydawnictw kalendarzowych Sezon kalen­
darzowy tegoroczny zamknął nowicjusz, debiutant 
na tej popularnej niwie: Kalendarz „Humorysty1
Maruderskie to spóźnienie można mu jednak z czy^ 
stera sumieniem darować, gdyż wynagradza je w doi 
statecznej mierze staranna redakcja i mnóstwo do­
wcipnych artykułów przeważnie pióra p. Stanisława 
Brandowskiego. Kalendarz „Humorysty" przyjmie się 
niezawodnie ca naszym gruncie wydawniozym.

Z prasy W Krakowie zacznie w r. 1897 wy­
chodzić ilustrowany kwartalnik pt. Herold polski, 
którego zadaniem będzie zbierać i ogłaszać wszelkie 
materjały dotyczące tak szlaohty polskiej w ogóle, 
jak i poszozególnych rodzin ailaoheokioh, a to tak 
z dziedziny heraldyki, jak i jej rodzonej eioetrzyoy 
sfragistyki. Redakcję Herolda objął dr. Franciszek 
P i e k o s i ń s k i ,  prof. Uniwersytetu Jagielloń 
akiego.

Jubileusz. Autorka powieści dla młodzieży p. 
Jadwiga Papi, znana pod pseudonimem Jadwigi Te-

wijjta koniaki tokajskie w M U  po 50,00,1.80 itd. czysty destylat wina. Jedynie na składzie w droguerji

J .  R E C H B r S f  A Lwów
M | l* t ia  fmraeateJł. Halicka I



D H E N lfflr  POLSKI i  dnia. 17. Grudnia 1S&6 r.

reiy, obehodtiła onegdaj w W arm wie ćwierćwiskowy | grób dobrego kolegi.
doskonałego artysty.jubilensi pracy swojej na pola pedagogicznem i lite 

rackiem. Z tego powoda w mieszkania jabil&tki zgro­
madziły się jej byłe aozenioe, oraz koledzy i kole­
żanki, składając jej tyczenia. Celem aozozenia jej za- 
słag postanowiono zajął się wydawnictwem jubileu- 
stawem, zawierająeem jej pięć najlepszych otworów.

„Nafta", organ krajowego Towarzystwa nafto­
wego, oraz Toowarzystwa techników naftowych 
we Lwowie, poświęoouy sprawom krajowego prze­
mysłu naftowego, wychodzić będzie od a tycznia r. p. 
dwa rasy miesięcznie (d. 1. i 15. kaidego miesiąca).

Na Gwiazdaę wydała księgarnia L. Zwoliń 
•kiego i Sp. w Krakowie p. t. „Odwet" i „Spełniło 
się" pióra p. T. J. Gałęzowskiej. Obie powiastki 
osnnte na tle powstania kośeinszkowskiego, należą do 
cyklu powieści historycznych dla młodzieży z czasów 
porozbiorowjcb. Jestto pierwsze tego rodzaju wyda­
wnictwo dla młodzieży i zaałaguje bardziej na po­
parcie, niż niektóre tłumaozenia obcych autorów po­
wiastek, nie przemawiających ani do ducha, ani umy­
słu naszej młodzi.

odduiego rodzinie syna i

A  łolf Walewski.

współczesnych djarjuasów Sobieski był pod W ie 
dniem w kontasza i dlatego tak  artyBla go wy- 
rześbił.

S t a n i s ł a w  T r a p s z o
ur. 1861. f  1890.

( Wspomnienie z kroniki tea tru  lwowskiego).
Świeża mogiła artysty  teatru  lwowskiego.
Młode serce bió przestało, serce które od lat 

dziecinnych kochało sztukę, wzrastało wśród tej 
sztuki i dla niej uczciwie pracowało. W  chwili 
kiedy z całą siłą młodości dążyło ku wyżynom, 
nieubłagana śmierć w ydarła je kochającej ro­
dzinie i sztuce.

Anastazy Trapszo, który wychował liczne 
rzesze pierwszorzędnych artystów, kierował 
pierwszemi krokami syna. Stanisław Trapszo, 
w poozątkach zawodu grał wszystko. 1 słusznie. 
Ojciec, dobry wódz w szeregach sztuki, dał 
wszelką broń w rękę — by dłoń wypróbować — 
pierś rozszerzyć, ducha rozmaitością wydosko­
nalić. Była to i zawsze pozostanie najlepsza 

szkoła w początkach zawodu artysty  dram aty­
cznego.^Malarstwo, mnzyka, rzeźba tą  drogą idą; 
zatoka aktora, która wsaystkie te  sztuki razem  
łąc iy  na scenie, winna także temi szlaki dążyć 
ku doskonałośoi. Szkoła to żmudna lecz zawsze 
daje talentom silną i trw ałą podstawę. Gdy 
skraydła były dobre do lotu, wypuśoił go, wy­
borny znawca i kierownik talentów o własnej sile.

błogie skutki sumiennej praoy wydały od 
ra m  piękne owoce. Policzony w szeregi a rty ­
stów teatru  puinańskiego, zdobywa ogólną sym- 
patję. Przyjeżdża z teatrem  poznańskim do War­
szawy, gra w teatrze Wodewili i tu  pracuje 
■auzorze. Uznanie jego z dniem każdym wzrasta. 
W śród tej chlubnej pracy, syn dyrektora teatru  
dziedzicznością ducha ojoa przejęty —  wierzy, iż 
stanąwszy na czele drużyny artystycznej zdobę­
dzie laury Puszcza się w pogoń za szozęśoiein 
aż do Odessy. — Nie długą była ta  gonitwa.

Kłepoty, zgryzota, w atka o byt, jutro nie 
pewne, niemożliwość dogodzenia wszystkim i 
każdemu a osobna powracają marnotrawnego 
syna na łono sztuki. — Pieniędzy uie zyskał, 
sławy na tem polu nie zdobył, pozostały mu 
tylko wspomnienia U l?  Nareszcie wybiła godzina 
roakwitu jego pięknego talentn.

W  r  o k u  1890 d n i a  84. w r  z e  ś n i a  wy­
stąpił na scenio teatru  lwowskiego po raz pier­
wszy. Bezstronny badacz, a dopiero w oddalenia 
historycznem bezstronność staje się niewzruszoną, 
sumienny badacz historji naszego teatru powinien 
prsyanać, że dyrektor ówczesny dobrym był 
znawcą talentów i s z c z ę ś l i w ą  m i a ł  r ę k ę .  
Miłością prawdy powodowany kronikarz historji 
teatru  winien wymienić nazwiska tyoh artystów, 
któryoh dyrektor Schmitt zaciągnął pod swoją 
chorągiew, a którzy stali się ozdobą sceny lwo­
wskiej — Chmibliński, Feldman, Zawadzki, Csa-

Slińska, Stanisław Trapszo i wiele innych — oto 
rużyna, wymownie świadosąoa, że szczęśliwą 

miał rękę ówczesny dyrektor.
Trapszo wystąpił po raz pierwszy w korne 

dji „Rodzina Furjozów" i od pierwszej chwili 
pozyskał rzetelne uznanie krytyki i publiczności. 
Powierzchowność ujmująoa, wzrost odpowiedni, 
rysy piękne, Boeniezno, miły wdzięk w całej po­
staci, słodycz w obejściu, oto dane od natury, 
które wsparte rzetelnym talentem torowały mu 
drogę do coraz większego uznania. 1 w tak  ma­
łym  okresie, bo od r. 1890 do 1895 dał na sce­
nie lwowskiej szereg postaci drgających p ra ­
wdą i nieskazitelną miarą artystyozną :

Klub kawalerów (Motyliński), Pan Damazy 
(Gh>niu), Pozytywni (hrabia), Oj młody młody 
(Józio), Fredzio, Bzy kwitną, Bajki, A rty­
kuł 264, W ielkie bractwo (Adolf), F iirt, Ciepła 
wdówka (baron), Mysay bez kota (hrabia), oto

Iostaoie Blizińskiego, Zalewskiego. Bałuokiego, 
ordana, Przybylskiego, Greybnora, F red ry  (syna).

Nie tu  miejsce poszczególnie rozbierać cha­
rak terystykę gry tyoh postaoi, pudanyoh w 
■troszczeniu, leos laanacsyó należy, oo stanowi­
ło ich wartość. Oto przedewszystkiem pracując 
w dobrej szkole ojca, p o s i a d a ł  c a y s t o ś ć  
d y k c j i  —  dziś niestety mało na soenie spoty­
kaną w najmłodszem pokoleniu. W jego ustaoh 
słowo, myśli autora nie były nigdy uronione, widz 
wszystko rozumiał, a zatem odczuwał, bo czy­
stość dykcji to ów łącznik, pociągający wyobra­
źnię i serca widzów ku  sobie.

Posiadł p o s z a n o w a n i e  sztuki, której 
był rzeoznikiem. Kzżda postać, uposażona tą 
onotą, nie traciła swej piękności. Duszę jego 
o ż y w i a ł  z a p a ł ,  który zawsze i wszędzie da- 
ja siłę twórczości artystycznej. Nareszcie nieod- 
ztępną towarzyszką tego pięknego talentu była 
m iara artystyczna. Ona ta dawała ową delika­
tność rysu n k i postaciom i stawiała pracę jego na 
szlaohetnym piedestale sztuki. Te przymioty gry 
prowadziły go do zdobycia na scenie lwowskiej u- 
znania wybornego artysty.

Patrząc na świeżą mogiłę młodocianej du­
szy, żzl serdeozny przejmuje, że zm arł artysta 
w kwiecie wieku, którego główną zasługą ta ­
lentu, były znakomicie odtworzone postaoie naszej 
literatury. U był pracownik, który mógł ojczystej 
literaturze być pomocnym. Zm arł wyborny 
przedstawiciel typów polskiego wartogłowa ko­
chanka,,z dobrem sercem miedziana, lub zmarno­
wanego utracjusza.

Postacie, które on na Bcenie tworzył, zni­
knęły jak  cienie, mknące w nieskończoność — 
niechże przynajmniej wspomnienie w sercach 
tych widzów, którzy te postacie oglądali, nad 
grobem aawiśnie, podobne oyprysom i uwieńczy

.Rada miasta Lwowa.
(Telegram do Asnyka. — Kościół OO Reforma  
t iw  na Janowskie/n. — Wniosek nagły dra Stroy 
nomkiego — Zwiększenie liczby członków ko 
m isji elektrycznej. — Sprawa pom nika Jana U L

LWÓW I I .  grudnia. P. prezydent dr. M a i a 
o k o  w ski ,  zagaiwszy wozor^jsze posiedzenie, 
zawiadomił radę, iż wysłał wczoraj telegram  do 
Krakowa z wyrazami hołdu i czci dla Adama 
Asnyka i prosił, ab? rada k rok  tea jego apro­
bowała. Rada oświadczenie to przyjęła oklz 
skami

P. wiceprezydent M i c h a l s k i  poBtawił 
wniosek, aby m agistrat jeszoze w budżet na r. 
1897 wstawił pewną kwotę na rzecz budowy 
kościoła OO. Reformatów przy ui. Janowskiej. 
P. prezydent, oświadczył, iż prośbę ks. W ilczyń­
skiego, przełożonego 0 0 .  Reformatów, przekaże 
natychm iast magistratowi do rozpatrzenia.

D r. S t r o y  n o w s k i  wniósł interpelację 
w sprawie brutalnej napaści policji lwowskiej na 
akademików (patrz Kronika P. R ). W  ostrych 
słowach potępił mówca postępowanie policji, 
która znęcała się nad bezbronnymi akademikami 
i jak  świadczy protokół Btacji ratunkowej, ciężkie 
zadała im rany. Brutalność podnosi jeszcze ten 
fakt, iż najciężej poraniono akademika, który 
wcale w gęsierze nic brał udsiału, lecz tylko 
przybył przed gmach policyjny, aby dowiedzieć 
się, co się dzieje z jego kolegami. Młodzieńca 
tego sierżant policyjny nr. 33 wciągnął z ulicy 
do sieni policji, & tam rzucił się na niego cały 
tłnm policjantów i zaczął go masakrowaó w okru­
tny sposób. Robi to zaś policja opłacana także 
przez miasto kwotą 38 000 zł. W edług statutu 
miejskiego rada powołaną jest do czuwania nad 
bezpieczeństwem oeób, więc obowiązkiem jej po­
winno być także czuwanie nad bezpieczeństwem 
naszych młodszych współobywateli. (Oklaski.) 
W  końcu stawia dr. Stroynowski wniosek na- 
gły, aby rada uprosiła prezydjum, by w komple­
cie udało ńę  do namiestnika ks. Sanguszki, 
przedstawiło mu całą sprawę i zażądało, aby 
w tej kwestji wytoczono jak najsurowsze śledz­
two i aby ci, którzy zawinili, ostro byli ukarani. 
Wnioskodawca prosi, aby prezydjum raozyło jak  
najspieszniej udać się do ks. namiestnika.

P. prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  podnosi, 
iż do słów oburzenia wypowiedzianych przez 
dra Stroynowskiego każdy przyłąozyó się masi. 
Prezydjum już w tej sprawie poczyniło w iwo- 
jem  imieniu kroki, a ju tro  uda się w komplecie 
do namiestnictwa i przedłoży mu wniosek re ­
prezentacji miejskiej. Również zaznaozył p. p re­
zydent, iż przy proponowanej reorganizacji po- 
iioji będzie się starał uietylko o powiększenie 
liczby policjantów, ale także i o polepszenie 
jakości żołnierzy polioyjnyoh, aby to oyli ludzie 
bardziej inteligentni, niż dzisiejsi i aby byli 
obznajomieni z prawami człowieka.

R. p. W a 1 i o h i e w i c z poparł w gorących 
słowach wywody dra Stroynowskiego i podniósł, 
iż wybryki policjantów od pewnego ozisu usta 
wioznie się powtarzają Żołnierze policyjni z 
każdym  aresztowanym postępują tak, jak to 
uczynili z akademikami, tylko za wielu ludźmi 
niema się komu ująć. Brutalności tej powinno 
się kres położyć i nie należy cierpieć tego, aby 
stróże bezpieczeństwa byli właśnie najniebez­
pieczniejszymi dla bezpieczeń-twa publicznego, 
zdrowia i życia obywateli państwa. Wniosek 
dra Stroy no wokiego u c h w a l o n o  j e d n o ­
g ł o ś n i e .

Przystąpiwszy do porządku dziennego wy­
brała rada do komisji elektrycznej złożonej z 5 
członków, trzech jeszcze członków, tak, że 
obecnie komisja ta składać się będzie z 8 
członków z pp. radnych Gołąba, Gostkowskie­
go, Heppego, Loewensteina, Marchwickiego, 
Marjańskiego, Stroynowskiego i starszego radcy 
magistratu p. Łysakowskiego.

Z  kole. przyszła pod obrady sprawa budowy 
pomnika Sobieskiego (referent p. r. R a w s k i ) .  
J a k  jnż donieśliśmy niedawno, zgłosiła się do 
rady miejskiej wiedeńska fabryka Kruppa i spki 
i oświadczyła, iż ona projektowany pomnik So­
bieskiego odleje w bronzie kosztom 15 do 16 000 
i ł .  Komisja pomnikowa zastanawiała się nad tą  
sprawą i przychodzi do rady z wnioskiem, aby 
ona uchwaliła, zamiast projektowanego dotychczas 
pomnika z kamienia, postawić pomnik z bronzu 
i aby wykonanie modelu do odlewu poleciła p. 
Barączowi. P. Barąez godzi się na to i zrzeka 
się praw swoich wynikająoycb z dawnego kon­
trak tu  zawartego z radą o budowę pomnika 
z kamienia, a natomiast godzi się na wykonanie 
odpowiedniego modelu dla odlewu bronzowego 
i przyrzeka go wykonać w W iedniu najdalej do 
końca sierpnia 1897 r. Żąda za to 15.090 zł. 
F irm a K ruppa odlałaby ów model najdalej do 
kwietnia 1898 r. Komisja nadto wnosi, aby 
rada uchwaliła wstawić w budżet roku 1897 
i 1898 po 8000 zł. na pokrycie kosztów odlewu.

Dr. D z i ę d z i e l e w i o z  zapytuje, czy mo­
del pomnika, wykonanego przez p. Barącza dla 
wykucia w kamieniu, będzie się nadaw ał do od­
lewa w bronzie.

P . prezydent M a ł a c h o w s k i  odpowiedział, 
iż p. Barące oświadczył, że w swym projekcie 
pomnika poczyni takie zmiany, żeby się on na­
daw ał do odlewu w bronzie i uie raził cięż­
kością.

P. r. K o w a l c z u k  krytykuje projekt po­
mnika p. Barącza. Sobieski przedstawiony jest 
tam w kontuszu a pogromca nawały tureokiej 
powinien być przedstawiony w zbroi. Nadto koń 
i ruch jego przypomina bardzo pomnik Chmiel­
nickiego w Moskwie, a reminiscencja ta uie bę- 
dzio przyjemną dla nas.

P. r. Rawer zaznaczył, iż w modela pomni 
ka jest wieli błędów historycznych i wnosi, aby 
rada wnioski referenta rozdzieliła, a mianowicie, 
aby dziś w zasedzie uchwaliła pomnik odlać w 
bronzie, co się zaś ty c z y  modelu, żeby poleciła 
p. Barączowi porozumieć się z historykami i a 
by on w myśl ich uchwał zmienił swój model.

P . prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  zwraca 
uwagę, że wniosek p, Rawera przeciągnąóby 
mógł zanadto chwilę ukończenia pomnika, a nad­
to także, że odwlekanie tej sprawy niemożliwem 

jest z tego powodu, że rada jes t związaną kon­
traktem  z p. Barączem. Na wywody p. Ko wal- 
ozuka oświadcza referent p. Rawski, iż według

acssoiaratarOą fe.iisl i pncmyił-
Kraka.? 15. grudnia. N t dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzu płacono za nową pszenicę: b id ą  od 8-— 
do 8 30, czerwoną 8 — do 8 30 z ł , żółtą 8 -— do 8 30 zt , 
żyto 0-75 do 7-— zł., jęczmień browarny 6’20 do 
7'2u zł., n» paszą 5'50 do 5 80 zł., owies 5 30 do 6*30 zt.

• — zt, pszenica nowa — do
do —•— zł., wykę — 

do 12 50 zł., konicz czer- 
biały — do —1■— zł

owies nowy—•— do ■
—•— zł., żyto nowe —•— 
do — zł,, rzepak 12 — 
wony — do —•— zł.,
Wszystko za 100 kilogr.

Dyrekoja kolei państwowych donosi: Południowo- 
niemlecko-austrjaoko-rosyjski ruch graniczny.

Z dniem 1. stycznia 1897 roku wejdzie w życia dla 
po wyż rzeczonego ruchu uowa taryfa część II. zeszyt 2 
(taryfa wyjątkowa dla przewozu zboża i t p z Rosji i 
południowych Niemiec). Równocześnie znosi się taryfę 
wyjątkową dla zboża w bawarsko-austrjacko-rosyjskim 
ruchu granicznym z dnia 1. lutego 1895 roku wraz z do­
datkiem!.

i? id:: i i  A •Ml%. lO S C L
Dyskusja o s p r a w i e  p o l s k i e j ,  i o ucisku 

języka polskiego toczyć się będzie po świętach 
Bożego N arodienia w sejmie pruskim, gdyż etron- 
nictwo centrum wniosło następującą in terpelację: 
„Czy wiadomo rsądowi, iż w ostatnich czasaoh 
rozwiązano na Śląsku górnym (Beneszów, By. 
tom, Wieszowa) kilka zgromadzeń politycznych 
i innych tylko z tego powadu, że mówcy na 
tych zgromadzeniach chcieli przemawiać po pol­
ska ? Czy rozwiązanie to opiera się na jakiemś 
ególnem rozporządzeniu rządu? Jak ich  środków 
zamierza użyć rząd, aby się podobne wypadki 
więcej nie powtarzały ?“

Parlam ent francuski obradował nad budże 
tem m arynarki.

Minister m arynarki oświadczył, że nie ma 
potrzeby ulepszać floty, trzeba tylko utrzymać 
ją zawsze w takim  stanie, w jakim  jest obecnie. 
Co de eskadry północnej przyznał minister, że 
jest ona za słabą.

P. Lockroy postawił wniosek, żądająey k re ­
dytu §0 miljonów franków na odnowienie mate- 
rjału  okrętowego i budowę nowych okrętów.

Minister m arynarki oświadczył na to, że nio 
podobna żądać kredytów, zanim nie zdecydo­
wano się na to, jak  ioh ożyć należy. Rząd sam 
przedłoży program nowych bndowli okrętowych, 
■koro on tylko uzyska aprobatę najwyższej rady 
marynarskioj.

W niosek p. Leakroy odrzucono 835 głosami 
przeoiw 73.

Prezes gabinetu Meline rzekł, że izba de­
brze wie o tem, iż poza wnioskiem p. Lockroy 
ukryw ała się kwest ja polityczna i ganił to, że 
nioktćtzy posłowie koniecznie ohoą przedsta­
wić m arynarkę francuską w niekorzystnem 
świetle.

Rada państwa.
Towarzystwo dziennikarzy wiedeńskich 

„Concordia" wniosło do izby petycję o zniesie­
nie tak  stempla dziennikarskiego, jaketeż  za­
kazu koportażn.

Jak  donosi N  fr. Presse rząd ma wnieść 
dzisiaj w izbie p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e ,  
a odnośna dyskusja ma się odbyć w sobotę. 
W edług tego samego dziennika przed świętami 
Bożego Narodzenia załatwiony jeszoze będzie 
budżet ministerstwa obrony krajowej i część 
budżetu m inisterstwa oświaty.

Do komisji dla poprawienia płao duchowień- 
stw i katolickiemu wybrano p. Pinińskiego. P. Ru- 
towski postawił wniosek, by płace księży wyno­
siły 1.200 zł. we Lwowie i Krakowie, 1000 zł. 
w miastach o ludności nad 10.000, 900 zł. w mia­
stach nad 8000 mieszkańców, a 700 zł. we 
wszystkich innych miastach.

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 16. grudnia. (Z  K ola  polskiego.) 

P. J a w o r s k i  zagaiwszy posiedzenie, odczytał 
list członka izby panów p. Inam a Sternegga, 
k tóry  wyjaśnia, że na zgromadzeniu ekonomi­
stów sekretarz banku austro-węgierskiego Schmidt 
mówił o niemieckim Reiohsbanku i jego stosunku 
do Polaków poznańskich, dlatego też p. Sternegg 
jako przewodniczący nie miał powodu do przy­
wołania go do porządku. Dalej pisze p. Sternegg, 
iż wiele zależy mu na sympatjach Koła, gdzie 
licznyoh ma przyjaciół i dlatego prosi o przyję­
cie tego listu do wiadomości.

Następnie p. Jaworski zawiadomił Koło, że 
był z p. Potoozkieu u br. Badeniego, który 
przyrzekł, iż zarządzi badania i zniesie nieuspra­
wiedliwione zakazy odbywania targów.

W dalszej dyskusji nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznyoh zabrał głoB p. R a p a p o r t  
i podniósł, że fnndusz inwestyoyjny umożliwi na­
reszcie regulaoję rzek na szerszą skalę. Mówca 
zwraca uwagę na upadek eksportu bydła. U pa­
dek ten wynosi przeszłe 50 milj. złr. W  końcu 
domaga się p. Rapaport przedłożenia uBtawy 
o asekuracji bydła.

P. Włodzimierz G n i e w o s z  żąda, by w izbie 
napiętnować tych Btarostów, którzy szykanują 
powiaty przy zarazach bydlęcyeh, nie krępująo 
się względem, że to Polacy.

Koło przyjmuje jednogłoźnie następującą 
rezolucję p. R u t o w s k i e g o :  Koło wyraża 
ubolewanie, że sprawa przymusowej asekuracji 
od ognia dotychczas nie załatwiona i domaga 
się stanowczego jej załatwienia jeszcze w tej 
sesji. Rząd ma natychm iast o tej uchwale być 
zawiadomiony.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad eta­
tem ministerstwa obrony krajowej. P . J a w o r ­
s k i e  całym  naciskiem podnosi sprawę krajo­
wych fabryk konserw. F abryk i te, zdaniem mó­
wcy, odpowiadają wszelkim, najwybredniejszym 
nawet wymaganiom, rząd zaś proteguje fabryki 
pozernie erarjalne, w istocie zaś prywatne, na­
leżące do wiedeńskiego przedsiębiorcy Eislera. 
Ostro gani mówca wypadek w wielickim powie­
cie, gdzie wojskowość znieważyła uczucia reli­
gijne ludności podczas procesji Bożego Ciała.

P. J ę d r z e j o w i e z  domaga się budowy 
nowych koszar we Lwowie. Jako  mówoów do

tego etatu wybrano pp. L e w i c k i e g o  i Wł .  
G n i e w a n a .  P.  L e w i c k i  oświadcza, iż 
zrzeka się głosu wiedząc, że przemawiać chce 
p. Popowski.

P . C h r z a n o w s k i  popiera sprawę kon­
serw, domaga się także, aby cement do b u ­
dowli wojskowych dostawiały fabryki krajowe, i 
żąda wydania noweli ustawowej znoszącej drugi 
rok. służby jednoroosnycb ochotników.

R. ks. P a s t o r  chce, by dostawę pnd- 
wód odebrać liwerantom, a dać wprost chło 
pom. Żali się, że przy manewrach używano 
ochotników do wożenia ziemi.

Wisdeń 16. grudnia. (Z  izby posłów). Na 
wczorajszem posiedzeniu wieczornem izba obra­
dowała nad etatem ministerstwa spraw wewnę­
trznych, a  mianowicie nad rozdziałami: budowle 
wodne i budowa dróg.

W  imieniu Koła polskiego przemawiał ks. 
F i s c h e r  i podniósł, iż regulacja rzek jest je ­
dnym z najgłówniejszych postulatów Koła. Od 
szeregu lat upomina się ono ustawicznie o regu­
lację rzek galicyjskich, ale żąda, aby oprócz 
systematycznej regulacji rzek rząd także zajął 
się obwałowaniem brzegów. W skutek tego, że 
brzegi wielu rzek i potoków pozbawione są wa­
łów ochronnych wielu włościan posiadających 
nadbrzeżne grunta olbrzymie ponosi szkody, tern- 
bardziej, że nawet wtedy, gdy im woda grunta 
zabierze lub zamuli tak, iż z nich żadnych nie 
ciągną korzyści, muszą opłacać podatki, gdyż za 
mało jest urzędników ewidencyjnych, którzyby 
natychmiast stwierdzili szkodę i odpowiednie po­
czynili kroki do odpisania podatku. W  dalszym 
ciągu domagał się mówca jak  najszybszego za- 
piowadzenia przymusowej asekuracji od ognia i 
skarżył się, te jeśli gdzie w jednej wiosce ja­
kiego powiatu w Galicji wybuchnie zaraza by ­
dlęca, to wnet cały powiat jes t zamknięty. Za­
rządzenia takie zaś wyrządzają wielką krzywdę 
włościanom i hodowcom bydła. Dziś dalszy eiąg 
dyskusji.

Wiedeń I I .  grudnia. (Z  kemisji budietowej.) 
Po znanem wam już oświadczeniu pp. K a t o ­
w s k i e g o  i S z c z e p a n o w s k i e g o ,  iż wstrzy­
m ają się od głosowania, głosowanie w komisji 
budżetowej nad sprawą zniesienia stempla, miało 
następujący przeb ieg :

Najpierw przyszedł pod głosowanie wniosek 
p. R u s s a ,  domugająoy się zniesienia stempla 
z dniem 1. m arca 1897 r. W niosek ten odrsn- 
oono 20 głosami przeciw 10. Za wuioskiem gło­
sowali pp. Elbl, Haase, Jan  Hallwioh, K .ia l, 
Menger, Nitscha, Paoak, Romańczuk, Russ i Stein- 
wenuer; przeoiw pp. E zner, Fuchs, Gregoreziez, 
Kathrein, K o z ł o w s k i ,  Lupul, Malfatti, Mauth- 
ner, Meznik, M i l e w s k i ,  Palffy, P i ę t a k ,  
P  i n i ń s k  i , Porsche, Robicz, R u t e w s k  i, 
Sohwegel, S taliti, S z o z e p a n o w i k i  i Wolken- 
stein.

Następnie głosowano nad wnioskiem p. H aa- 
ssgo, żądającym zniesienia stempla z dniem 1. 
stycznia 1898. Wniosek ten przyjęto 18 głosami 
przeciw 10. Z a wnioskiem głosowali pp. E lbl, 
E zner, Gregoreziez, E sase , Hallwich, Kaizl, 
Malfatti, M authner, Menger, Meznik, Nitaohe, 
Paeak, Porsche, Robicz, Romańczuk, Russ, 
Sohwegel; przeciw: pp. Fuchs, Kathrein, K o ­
z ł o w s k i ,  Lupul, M i l e w s k i ,  Palffy, P i ę ­
t a k ,  P i n i ń s k i ,  Stalitz, Wolkenstein.

Wniosek p. R u s s a ,  aby te dzienniki, k tó­
re na tydzień mniej niż sześć razy wychodzą, 
już od 1. m arca 1897 wolne były od stempla, 
odrzucono 14 głosami przeoiw 13, natomiast 
przyjęto wniosek p. R o m a ń c z u k a ,  aby te 
dzienniki, które wyohodzą nie więcej, jak trzy 
racy na tydzień, były ju t od dc i a 1. m arca 1897 
r. wolne od stempla.

Wiedeń 16. grudnia. Deputacja klubu mło- 
doczeskiego domagała się od prezydenta izby 
posłów bar. Chlam etzky’ego, aby ustawę prze­
ciw pijaństwu postawił na porządku dziennym 
obrad jeszcze w bieżącej sesji. P. Chlumetzky 
przyrzekł, iż uczyni wszystko, co będzie w jego 
mocy, aby uczynić zadość wyrażonemu mu przez 
deputację życzeniu.

Wiedeń 16. grudnia. Na dzisiejszom posie­
dzeniu wieozornem izby posłów po załatwieniu 
etatu ministerstwa spraw wewnętrznych roz­
poczęła się dyskusji nad etatem ministerstwa 
obrony krajowej. Referentem tego etatn  jest 
p. S c k w e g e l .  Preliminowane wydatki tego mi- 
nioterstwa na r. 1897 wynoszą w ordynarjum  
22,677,250 zł., w ekstra-ordynarjum 416.250 zł., 
razem przeto 33,004 170 z ł ,  ożyli e 1,091.704 zł. 
więoej niż w roku zeszłym.

£ e  zwyżki tej przypada 608.574 zł. nz 
obronę krajową. W zrost ten powoduje miedzy 
innemi ta  okoliczność, iż od 1. stycznia 1897 r. 
będzio polepszony w ikt żołnierzy obrony krajo­
wej, a mianowicie tak  samo, jak  żołnierze armji 
ezynzej, otrzymywać będą dwa rasy  na tydzień 
ciepłą kolację. Kezata rekrutacyjne podwyższyły 
się o 22 570 zł., wskutek tego, że w roku 1897 
ma być przeprowadzoną klasyfikaoja koni.

Nadto referent imieniem komisji budżetowej 
przedkłada izbie następująoe rezolucje pod 
uchw ałę: 1. wzywa się rząd, aby poczynił s ta ­
rania, by dziś obowiąsująoy kodeks karny woj­
skowy był zmieniony w duchu caasu oraz sto­
sownie de potrzeb armji i aby rząd w jak  naj­
krótszym czasie przedłożył odpowiedni projekt 
izbie do ustawowego traktow ania; 2, wzywa się 
rząd, aby tym właścicielom gruntów i domów, 
którzy wskutek rewersów demolacyjnyoh ponoszą 
szkody, przyznał odpowiednie odszkodowanie; 
8. wzywa się rząd, aby formę rewersów demo- 
lacyjoych w tan sposób zmienił, by ich intabn- 
Iacja dla wystawiających je właścicieli gruntów 
mniej niż dotąd była uciążliw ą; 4. wzywa się
rząd, aby działał w tym kierunku, by rezerwiści 
do ćwiczeń nie byli powoływani podczas żniw ; 
5. wzywa się rząd, aby pray dostawach dla 
wojska uwzględniał o ile to jest możliwem dro­
bnych rolników i przemysłowców.

Wiedeń 16. grudnia. (Z  izby posłów ) Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł rząd projekt 
ustawy o budowie kolei ze Stryja do Chodorowa.

Wiedeń 16. grudnia. (Z izb y  posłów). W izbie 
rozpoczęła się dyskusja nad etatem ministerstwa 
obrony krajowej

Wiedeń 16 grudnia. Sprawozdanie o wniosku 
prasowym p R u s s a  będzie przedłożone izbie 
po Nowym Roku.

W<8deń 16. grudnia. Kołe polskie wniesie 
interpelację w izbie z powodu m asakry akade­
mików przez polieję lwowską.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wibdeń 16. grudnia W im er Ztg. zamieszcza 

cesarski patent, na mocy którego s e j m y :  
Ozech, G a l i c j i ,  A ustrji dolnej, Styrji, K rainy, 
Moraw, Salązka, Gorycji i Grady ski z w o ł a n e  
z o s t a ł y  n a  d i i e ń  28. b. m

Stambuł 16. grudnia. Rada ministrów obra­
dowała nad projektem udzielenia powszechnej 
amnestji Ormjanom. Ormjański patrjareha złożył 
Porcie oświadczenie, iż w razie ogłoszenia po­
wszechnej amnestji, wszyscy nłaskawieni nadal 
jak  najspokojniej zachowywać się będą i w źa- 
dnyoh rozruchaoh nie wezmą udziału.

Wiedeń 16. grudnia. Burmistrz S t r o h b a c h  
został uwolniony w rozprawie wytoczonej mu prze- 
byłego djurnistę wiedeńskiego magistratu Seppsra 
o obrazę honoru. Sepper przeciw wyrokowi temu 
założył rskurs.

Berlin 16. grudnia. Proces o toast carski 
poddany będzie rewizji.

Berlin 16, grudnia. Prezydent policji Wind- 
heim „podał się" podobno do dymisji. Jest to 
skutek procesu o toast carski.

Berlin 16. grudnia. Mimo zaprzeczeń z ró­
żnych stron, obstaje socjalno demokratyczny For- 
wdrts przy swojem twierdzeniu, że informatorami, 
stojącymi poza Tausohem byli H e rb e rt B i s- 
n  a r e k ,  E u l e n b u r g  i W a l d e r s e e .  Ja k  
wiadomo Forwdrts posiada zwykle dobre infor­
macje

Berlin 16. grudnia. W czoraj na porządku 
dziennym obrad stało trzeoie czytanie noweli są­
dowej. W  dyskusji jencralnej omawiano przede­
wszystkiem sprawę kolegjów sędziowskich w są­
dach pierwszej instancji. Centrum, Koło polskie, 
socjalni demokraci i antysemici oświadczyli, że 
obstają przy żądaniu kologjów z pięciu sędzia­
mi, podczas gdy konserwatywni i stronnictwo 
R u sz y  żądali kologjów ■ trzem a sędziami. Wieln 
mówców wspomniało o ostatnim procesie o toast 
carski P. M a n t e u f f e l  nesynił wniosek, aby 
iaba napowrót wzięła pod zwe obrady projekt 
raądowy, a me projekt zmieniony przez komisję. 
Gdy wniosek ten upadł, wówczas aekretarz sta­
nu N i e b e r d i n g  oświadczył w imienia rządu, 
iż rząd nie przywiązuje żadaej wagi dc dalszych 
obrad nad tą  aprawą.

PetortbiiTg 16. grudnia. Niezadowolenie na 
wszystkich uniw ersytetach rosyjskich wzrasta 
z każdą ohwilą. Wozoraj i onegdaj urządzili de- 
monstraoję studenci uniwersytetów charkowskie­
go i kaaańskiago. Głównym powodem rozruchów 
jest ta  okolioanośó, iż władzo uniwersyteckie, 
z polecenia m inistra oświaty Deljanowa, zdzie­
cinniałego ataroa, nie choą dopuścić nigdzie do 
wysłania patycji do oara. Na uniwersytecie w ar­
szawskim dotychczas panuje spokój, aczkolwiek 
nie brak  a r o s y j s k i e j  strony usiłowań, aby 
studenoi polscy zesolidaryzowali się ze studenta­
mi rosyjskimi.

Telegramy giełdowe i targowe.
trfisdeń 16. grudnia.

Oiełda pieniężna. Wcioraj po zaintniroin 
giełdy wieesoroej notowano: Kredyty 372 62, V,'ęg. 
Kredyty 408 50, Anglobanki 1 5 6  75, Wiedeński 
„Bankverein“ 254'50, Ouiony 2 9 Ł "— . Laeaderback 
247’25, Satacbany 358 25, Lambardy 9 4 '— . Eit-e- 
thale 273'50, Kolej północno-zachodnia 269 50, 'i'v- 
tuniowe 148'50, Riina 236 50, Aipiny 27 20, Ren­
ta majowa 101'35, Węg. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 51’50, Marki niemie.-kie 58'97.

Berlin 16. grudnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końoowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). R.edyty 238 60 (372 96).
Sztacbany 152 10 (358 08j, Lombardy 40 25 (94 34), 
Disccnto 207 50. Usposobienie mierne.

Frazkfurt 16. grudnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznzesają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wimser Paritdt). Kredyty 314'12 (37L78), 
ittanbany 301'— (356 67), Lombardy 8102
(94*$t), Laura 157 10, Harpener —‘—, Diesonls 
207 20. Usposobienie słabe.

Przyj+zhal do Lwawa
in iz  16 grudni* 1S96 r  

HOTEL 20R Z A  A. hr. L«(łochowska z Podola ros. 
F. Sszsighino z Pnew oie*. B. br. PoppBr z Wygody. 
W. hr. Dciedntzyeki z  Jazupola, M. Chłapowski z Pozna­
ni*. E. Seott z Ropienki. A. Baum, P. W erhahn z Nauss. 
N. Solly z Paryża C. J. Zahrer z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. P arjek i z Bukaezaaca. 
L. Akseutowiez z Dziurkowa. Z. Kośeiszewski z Bilczy 
złotej. A. Stalzbtrg, M. Reich J . P in ter z Wiednia. J. 
Korzeniowski z Bonowa. M. Lekezyóska z Romanowa S. 
Zielińska z Sielpaki K. Stroński z Ustronia.

N A  D  E  S Ł A lf: £

Sl£arpetKi
wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żołądka polecają

O .Lwów pi. Marjacki i.
obok Hotelu francuskiego.

V  ?*
Z ć L u . a i i e - w a j ą o «  !

Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
1 0 0  s z tu k  ty l k o  'i  sl ,

poleca S. W. Niemojowsk!, Lwów L^TioTska c.
Olbrzymi wybór świecidełek, liehtarzykow, świeczek 

etc. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako­

wanie gratis przy zakupnie za 10 zł franco.
BaSat’

Przed rybą i po rybie najzdrowszym jest kieliszek
_ Lecinicnego koniaku tokąjskiego flaaika 90 et. lub 

R ntippów ki (wódka lio lo w a  ks. Kneippa) fla sik a  75 centów. 
(Kompletne ubrania ną drsew ke po 1 ilr. 50 et, sae«ąw »*f)

Jedynie do nabycia w droguerji

T . P ilarskiego i Spółki
— Hotel G«orf»,

Na prowincję 5 flaszek 

posyłamy franco.
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DROBNE OGŁOSZENIA,

l > o n l e s l e n i a  t o i m a i t *
DO l ‘L centa od wyrazu.

p r a k t y k u
- t  Ulii/iSlCZ
Jitwska ?9.

a n t  zaajdzie natychm iast 
enie w D roguerji Lycz?- 

928

i :2TÓ t .
7*1

ssie U | , r a f  w języku
jmieckim p(

7zenit! pasie res tan ie  T . R.Rn ty: i w>ny -----  „  ,
si.il; .ii i niem ieckim  poszukują za-

M a  .lide-heclzące świata\>A w y b o r n e
Vi - ,n .» o w e  ‘p i e c z y w o .  O liczne 

m. RyD*k 41, II. p.a u jr .‘

D f ■: naturalny s o k  m a l i n o w y
t i r  1 zł T) i  nawet w m niej-

*7. d  ilcśóiach. Rynek 41, I I . piętro.

U Tll »h»VI f i ;k v -h  25 klgr. po cenach b arizo  
przestępnych z r z ą d  gospodarstw a 
in itcz iego  w Jcrcczkow ej poczta 
ś-.-i"li.ko Voto Chyrowa,

Kro-
937

j ^ a n e z y o t e l h a de przedm iotów  
s '.io 'uyeb , muzyki i francuskiego, 

p m uruje posady. Z głoszenia Józefa 
S m .t ’. . .  włeś -k‘is!k+ kamienicy, dla
n a ' io s T ‘-‘ieII;i . L y  żak ó w  15. 941

u T s iu ło  ! m ^ s o ,
fi św ‘rź i

_ W ysyłam  codzień 
m  c s t o  w 5 klgr. paczkach 

opf icone z i  z .liczko, 4 zł. 'i’> et., 
w n  o w e  ty ln y  lwfo f ę j t n i j  3.20
t n A r a i i l i i ę  Llo. C. T- .i /er , Zalo-

k P40i ,   *
n . z ą s t  u i  i lA b r ,  posiadający studja roi 
Ci niozą dłuższą praktykę, biegły w za­

łatwieniu spraw adinin istricyjuych i są- 
ilowyeb, się. — A dres: Mirski,
o try j Sokołow. 921

0 uOh t  . l i t o  • , in te lig e n tia  zn -jąca  
gospodarstw .',  poszukuje m iejsca do 

zarządu domu d wdowca lub tow arzy­
stwa sta -,»j osoby. P o s.d a  poste re- 
o ta s te  Rzeszów, Rusk»wieó 1. 191.

n i  A  Z I M Ę
kaftaniki, spodnie, skarpetki pończo­
chy, pończoszki Jla  dzieci, kamasze 
damskie, rnęzkie i dziecięce, rękawiczki, 
;hustki na szyję, kamizelki włóczkowe 
i t. o. poleca po możliwie uajmższych 
2077 cenach
J A N  C r i L E B O W N I K  

ui. Ila iicka 1. 4. obok taplioy Boinów.
■ a?'. -1 ■ ,v * • •

\

A. OLSZEWSKI
koncesjonowana przez c. k. ministerstwo

. Biuro r a t  1 1 głnsul"
jedyne ohrześcjań.kie we Lwowie, ulica 
lA i l iA s h le g o  2 .  (obok kawiarni wie
dońskiej) poleca się uprzejmie z rozpo 
ezęciem Nowego Roku nadal do usług.
przyjmuje p r e n u m e r a t ę  na ezaso- ■  ■■ ■  m — — —
pisma polityczne, naukowe, humorystyczne a ,  . .. .  , . ,
pisma illustrowane i źurnale mód we ^  WyŚlHISfllty ŚiOUdK 00 CZySZCZ6ni3

Kupuje i sprzedaje
w większych i w mniejszych ilo­
ściach rogacze, dzik i, zające 
> wszdkieg# rodzaju zwierzynę.

Michał K rzyw da
h a n u e l  zw iez ., siy 

L w l lw ,  R y n e k  l i c z b a  4 0 .

W I Z E D A Z  !

wszystkich językach. S p r z e d a ż  poje­
dynczych egzemplarzy bardzo wielu pism 
K a l e n d a r z e  rozmaite Mając ustalone 
tosunki z wszystkiemi znaezniejszemi 

wydawnictwami, jestem ] w stanie zamó­
wione u mnie pisma dostarczać najwcze­
śniej i regularnie, na żądanie i do domu 
moimi kolporteram i. 2132

/ C ) ^ 4

-T~" -W <2

i l i « « z k f a i i i a  ś  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

U o '  J i n n o c  sŁ  i  g o  l O .  Pokój z k i -
-Sói. cii ...u sa-az d wynajęli*. 929

2  o. ko s t-ieri-ste  v iętre . Sy^stuska 48.

. p koję k s 
■w ryńska 13.

i c-d 15. grudnia. T ta-

Ł -. i *  i  t i :pski zł. 5.40, z ełińsk iege 
sr i b i ?ł. :4, Łyżeczki ao kawy

a i iw V.
ił.

zł. o.; chińskiego ireb ra
7 za nr.?tu Maszynki am erykaizk ie  
s i tk e s ia  m’c s , p j  zł 4 Sit* w lo- 

p ;z” órno ud pasztetów  po zł* 
.20 i !.6u. Muszynkł uniw ersalny do 
.'iii m ig ';, ; r/ i 1 p. po zł. 1.70; for- 

Machy, hu tę  s « U w  i k -henno 
p P i i i  ' C h r z ą t r . t s k i ,  handel

Wanny zwykle i fotel,,we i aparatami 
do greewtnia, klozety pokojowe, koeze 
na węgle i drzewo, samowary w wielkim 

wyborze i różae naczynia kuchenne 
poleca 2(42 1—7

Feliks Książkiewicz
( S C h A c h te r )

Zakład wyrobów metalowych
Lwów, Jagiellońska 18.

‘ C enniki n a  ią d a n te . * ! ■

„ L E S K O N *
tylko u

Aiojzegt Hubnera
2*32 Lwów. Rynek I. 3S.

de nabycia.
Jedyny  i w yłączny skład d la  G alicji 

i Bukowiny.

Mleczarnia w Krysowicach
wyrabia masło deserowe, ser szw ajcarski, 
Im perial i B rie ; i wysyła m asło dese­
rowe po cen:'e 1 zł. 26 et, za kiIogr.,i 
tuzin cegiełek sera Im peria l po 1 zł.i 
20 cf. i sztukę sera B rie po 80 et, loco’ 

Mościska.

Zam ów ienia przyjm u'e K a r t .  (<t 
d ó b r  J d g o  S t a n L ł a u a  h r .  
S t a d n i c k i e g o  w  K r y g o w l c a c b  
o .  p .  M o ś c i s k a .  2105 1—8

Bez blagi konkurencyjnej, niżej oen własnego kosztu tylko po koniec 
grudnia 18%  obok mojego magazynu plac Halicki liczba 2,

poleca

A. KRZYSZTOFO WICZ.
M a k a t y ,  G o b e l i n y ,  D y  w t .u / ,  E k r a n y ,  P e r a v i t n y ,  L a m b r e k i n y ,  
H a f t y  r d ż n o r o d a e ,  K e c y k l .  K o ł d r y  s z y t e ,  F i r a n k i .  P o r t i e r y ,  
S z l l l  1 d e k o r a c y j n e ,  M a t e i J * ,  P l n a i e ,  K a p y  n a  ł 6 > .k a ,  F u t e r k a

p o d  ł ó ż ^ a  1 t .  d .

‘Ssza
M 'P * W

S ło ty  i o  astyohm iM tow ejro prayrządsen ia  re so ła  t o M c t  
i o  popraw ien ia  n p ,  ; _ i y o ,  aeaów 1 p e tra  r  alesayafe 

w w e lk lc re  red aą jz .
Saleca ■ ę b n > «  ,  n a e e f ś l ł ę  
a a  pat^la  w y a a la a e y  rw a , 
r a a t o j ą o T  p r a w t a l  „ e td

1 debr.; .*

!
i  jT*  w

pism em błękltnea.

Znawcom i amatorom O G Ł O S Z E B N T I E .
—. — t t  -rwr x  AT ^ ‘erołrn*ct wo budowy dla wachodnio-galicyjskich kolei ickal

O  U  D  K  JL *V JbL 11  A jM uych Tarnopol I I  roapisnje dostawę progów kolejowych z drzewa dębo­
wego lub sosnowego dla linji Hadynkowoe-Iwanie puste i Toresin-Skała 
wschodnio galicyjskich kolei lokalnych z terminem wnoszenia ofert do 
dnia 10. stycznia 1897, 12ta godzina w południe.

j Zw raca się przeto uwagę interesowanych na ogłoszenie zawarte 
w gazetach urzędowych „Wiener Z tgu i „Oateta Lwowska".

Bliższych wyjaśnień udziela c. h. kierownictwo buaowy dla wsebo 
diiio-galicyjskich kolei lokalnych Tarnopol II., gdzie te i formularze na 
oierty jakot&ż ogólne i szczegółowe warunki dla dostawy progów nabyte 
byó mogą. 1

poleca w wielkim wyborze 
lekkie, czyste i naturalne węgierskie 
wina stołowe, butelka po ct. 50 ,60 

70, 80, 1 zł. i wyżej

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

1 0 0
BilillW lW

wraz
■ p r z + s y ł k t i  8 5  c t*

zti złoconemi brzegami wraz z przesyłfo
1  złr. 0 5  ct.

Należy ość prosimy pr-.esłsć zrezjz zamó­
wieniem przeka?e_ pocztiwym, gdyż 
przy posyłoe za zaliezką nie opłacamy 
przea; j l D rukarnia nar. St. Manieoki 

i Ska Lwów — Ho'el Ż rża.

Płótna czysto Inianf, Chustki do nosa,

Bęczniki, Chiflony i wszelką, gotuwą, bieliznę,
POŃCMOCBY, SK A R P E T K I

polecają najtaniej

M . B E Y E R  i S P Ó Ł K A
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika l. 1.

Od d -wien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

Ożgjteś, HERBATE ROSYJSKĄ
, * tegorooznogo zbioru majowego poleca handel

-  X  w > A D A M O W IC Z A

I ł
w  B r o ć L a a l ł .

fun t ^Fam ilijnej bardzo dobrej , . zł. 1.40 
”, „Me(anir« »9 Łloskau" w*oryg. opak.najl. 2.50 
, BIn peri* l“ ncsarskiej w aryg. opakow. 3.50, 
W ysiewkówz ua.I-.psz. h e rb i ' kwiato;?. 1 20

Znnkomltn KAWA BCeylo.iu Lanco 5 kilo 9.50'

2164

C .  k .  k i e r o w n i c t w o  b u d o w y
wschoduio uailcyjsklct. kolei lokalnych

Tarnopol II.

NOWO ZAŁOŻONY

W ii! SSiE Nil
poleea

K S I Ę G A M I A  T O IiS K A

i i i J.y.r
;r. sprz; Katedry.-.

Kapitulny 1,

W E  L W O W I E
p l a o  H ^ I a r ja o lŁ l  1. 1 1 .

Tanie wydawnictwa P etersa , 
Litoltfi, Steingrahera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a ta lo g i  w y s y ła m y  n a  
ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

us upominki gwiazdkowe
dU Pi.r, Panów i Dzieci
p o  c c n K .c l i  f t s b r y f z n y c h

po.U, „ją
Górski i Szydłowski

l . w ń w . p l .  M a r l ą ,  k l  1. 8 .

Dj bycia w vri»lu 
■dlaaii rtej;2ate?ów i drnguerj .ch

Praktyczne Przepisy

jęczana M  Śfiaieczwl
W y n a n i e  p i ą t e

Flor  r u t y n y  i  W a n d y
obejmuje:

1Doskonałe Strucle maślane, parzone,
| postne, B u łk i równające się Babom  
Placek przekładaniec, tu rza ń sk i, 

uyborny placek orzechowy, N ugat 
\ i t. p.
M azurki bakaljowe, kruche, maka 

ranikowe, marcypanowe, lincentort 
i  t p.

Tort prowancki, chlebowy, h,szpań  
ski, niezrównnny serowy i t. p .

Najrozmaitsze Ci swa deserowe
Wyborne przepiły na pierniki.

R óżne  Ciasta do k a w y ,
i h erb a ty , czeko la d y  i  t. p .

Ceuti 50 ct
i Po jjrzbSł*uiu przekazem pocztowyuf 
53 et wy»;ła franco Drukarnia narodow* 

eukierniaeb’ 8t. M ałeckiego i Spółki -  L wqw, H oLI 
Ż rż a . '

Wyborne pod gwarancją prawdziwe

w i i  mii m m
po etnaeh aajtańszyoh na miary i w bu­
telkach od 50, iO, 70, 80 ot., 1 złr. 
i wyżej, prawdziwy et<r. frtber i śli­
wowica, oraz wizelkie W lf l f ó  h n r a -  

c y j n e  poleca węgieriki handel win

MAKS JUSTIUS
L w ów , u l i c . .  S jK s m ^ k a  1. 2 3

obok poczty.
Sprzedaż na beczki ze znacznym opustem.

Do wydzierżawienia z dniem 
I stycznia i 897 m łyn am erykań j 
ski o 3 kam ieniach  i 4 pasek  w al I 
Cfich, poruszany siłą  w ody i pary 

, pod bardao korzystnym i w a ru n k a m i; 
Z b yt m ąki w  m iejscu za gotówKę j 
B liższych  szczegółów  udzieli t

Z A R Z Ą D  D Ó B R  
21 i w Lubaczowie.

NOWOŚCI
w welonach, nyżach, koronkach, wstążkach, kapeluszach, duńskich 
fłt«owy =i i w ełnistych rękawiczkach, 2 aręk«wkach, kołnierzach 
futrzanytn i czapkach, zarzutkach balowych i do teatru, szale na 
głowę, włóczkowe towary, halki, Lluzti jedwabne i wełniane, 
chus ki Himalaya i jedwabne. Prawdziwe rosyjskie kalosze w wiel­
kim wyborze. Osobne oddziały dywanów, firanek, portjer, chodników, 

kap na łóżka i stoły, dftr na konie, sanie i do podróży.
Ulgi w spłatach wedle umowy.

ET. M .  B E R N F E L D
Lwów, plac Kapitulny liczba 8.

W I E D E Ń S K I  M A G A Z Y N

K.arol 1 l a ł ł a b a n
Lwów, ul. Halicka I. 23

poleca

n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a

towary południowe, kawy, herbaty, rumu, wina
we wsaelkich gatunkach w jako&oi najlepszej i po cenach możliwie

tanich.
PORTER ANGIEI SKI w całych i pól flasnkach. 

DROŻDŻE prasowane, sławnej fabryki pp. Ad. Ig. M autnera 
2111 1—2 i Syna w W iedniu St. Marx.

Ł a ska w e  zUdbnia a p ro w in c ji o d w ro tn ą  pocztą .

n

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 

■ poleca j e d y n i e  handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie uhea B a to re g o  I. 2.
pół kilo Gongo . . . . . . . .  1-60 ot.

,  „ Souohong czarnej . . . . . .  2-—
„ „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągajaeej . 3*__
„ „ Kayeow czarnej . . . . . .  4 —
„ „ Sanainskiej .....................................................4 _  "
„ „ wysienek herbacianych . . . .  130 B
» n u z najlepszych herbat . . . 160
,  „ okruchów 7. hei bat . . . . . s  —

Zamóy.ienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą ais lic tąc opakowania.

n

Ł . - y * - w y
„H alifar0 dobre par- złr. 1‘20.
„H ^lifax“ bardzo dobre, staluwe noże para 

złr. 1‘70.
BHalifax“ z szerokimi nożami polerowane 

par 
„Hali

A D  L 0 U V R E
D la  prowincji iilustrowsn# cenniki cratis i franco.

Magazyn (Futer
B R A C I  L U B E L S K I C H

L w ó w ,  a l i c o .  F a ł o w a  I .  3 .  1939 1—5
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najno­
wszych fasonach tak  męskie, jakoteż damskie, oraz materje na 
wierzchy do futer i przyjmują wszelkie roboty w zakres kuśnier­
stwa wchodzące, wykonają takowe podług najnowszej mody i po 

najniższych cenach. — Cennik darmo i franco.

ara złr. 3‘— 
t “ nikło 

ara złr 3-—.
alifai" niklowane z wązkimi nożami 

nożirni„Halifax“ niklowane z szerokimi 
para , ł r .  5-—. I

„Halifai." damskie uieniklow ane part. 
złr 1 36

„H alifaxu damskie niklowane para  zł. 2 50. 
”H alifax“ systemu „Jackson H ąines“ ni-;

kl rwane para z łr 5-50. j
„Jackson Haine«“ n ikbw ane para zł. 5-50. 
„Jackson Hainee* niklowane, wklęsłe noże 

para  złr. 6-50.
„M erkur“, „H.ilvetia“, „P iim us“ zwykłe 

par* złr. 2-60.
„M erkur“, „Helvetia“, „Prim us" niklowane 

z azer. nożami, damskie para złr. 5 —. 
B . l t i a 1 niklowane s z e n k i t  noże zł. 5 —. 

Paski do łyżew 1 para 3o ct.
polera

P I O T R  C H U Z Ą S T O W sK I
handel żeisany z a  Lwowie, pla; K api­

tulny 1, (naprzeciw Katedry),

R o z k ła d  ja z d y  p oc iągów  k u  lej ow ych  d la  m ia sta  Lw o w a,
ś rod k ow o -eu rop e jsk ieg o  późniejszego o 36 minnt od ozaąjt lwowskiego, ważny od 1. maja ld 9 d  r.T f c - c z a s u

przychodzi do Lwowa:

~u U : ■ 
f,G»p.

-J
;sz.

r
4.Mj

: 35

■!:Obowy

;ł*.y 7.5<j jauow -
■ r,r *8 S c7 5 j  i Cztrniowiee

iala i JaresŁ  wia przez Kawę 
• g ł r r ja  i Lawcrcznegu 
rońńŁłocZTek ; Brodów 
Kra ko-.V*', ? poł. l N. Sączem, Jasłem 

i Rajfą 
J  mowa

1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 
Zagśrzem i C h y  ;wem 

1.5! ze S tr f ja  i Lawoeznego w połączenia 
z Chyiowem i Stani ławowem 

S.01 z Su. zawy i Czerniowiei:
. , 4 z Pcdwołoczysk i Brodów 

z Podwc-łoezysk i Brodów 
5 45 z Betzea w połączeniu  z Sokalem i J a ro ­

sławiem

r.i.ipieSŁ. 
ołiob1’ w y 
jtioapi^z.

B.19
6.55
a03 

8.45 
y.30 
9-53 

10.05 
ifl 10

1 2 . 1 0

S.10

z Suczawy i Czetniowiec 
z Krakuwa w połącz z Rozwadowem 
z Bizuchowic 
z Krakowa
2 Krakowa t? >oł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czernowiec 
z Pcdwołoczysk i Brodów 
1 Lawocznego i Stryj t w poł. z Chy- 

rowem 1 Stanisławowom 
z Lawoeznego i Ltryja w poł. z Chy- 

rowem i Stanisławowom 
s Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem

Pociąg godzina •dohodzi ze Lwewa:

N A  O W  A Z D K Ę !
W  nakładzie AUG. CRANZA ukazały się :

A l b e r t i ’e g o  a l b u m y  o p e r e t k o w e  zbiór Potpourri w naj­
łatwiejszym stylu z operetek Brandla, Czibulki, Dellingern, 
Gene’ego, Milióckera, Mullera, Straussa, Suppego, Z iehrera

1 ' 9  T  O  M  Ó  " W
na f jr t  p an solo . . . . . .  netto po złr. 1.80.
AlbbftfeyO album ope etkowe na fortepian 4/m (bardzo łsiwo) 
5 tumów . . . . . . .  netto po złr. 1 80.

^  T A Ń C Z Ą C Y  W I E U E Ń

A i i i u m  1897^  T o m  T U I .
obejmuje 15 t acóv7 najulubieńszyeh kompozytorów, jak :  tiomzak, Czibulka, 
Ivanoviei, Waldteufcl, Sshraiiimel M.llocker, Vollstadt, Ziehrer, Strauss,

Eilenberg i t. d.
Na fortepian s o l o .................................................................................. netto z ł r  1.80
A l b u m  Z i p l i t e r a  | .......................................................................„ „ 1.50
4 lb u .n i 4 ( r a n e it a  I .......................................................................   „ 1.8u
A l b u m  W a l d t e u f l » 1 .......................................................................   » 1.20
A l b u n r  E ł l e u b e t g a ...................................................................... „ „ 1.5
A l b u m  G l l l e t a  ' ...................................................  fóO
BNF* Wyżej wymienione dzieła nadają się di t ioh poprawności i eleganckiego 

wyposażenia znakomicie na
r O U A l t k l  G W I A Z D K O W E

Kompletny skład tanich edycyj nisoprawnyoh i w ozdobnych okładkach. 
A .  J U N G  U  A  I N  de C . J L . E R C H  przedtem C. A. Sp i s

handel muzykaljów w  W le d u l  n  I. Augustinerstrasse 8.

pospiesz. 6.— do Podncłoozysk i Brodów
6 10 do Czerniowiec i Saozawy i |

" 8.40 do Krakowa w poł. N  Sączem ! Ruz«udu'.- .
m ietzany 9.15 do Bełżca w poł. Sśolcm i J a r  osła
osobowy 9.30 do Pcdw ołoczysk i Brodów

9.35 do S try ja i Lawocznego w poł. z Chy 
rowem i Stanirław ow em  

m ieszany 9.05 do Janow a
,  9.55 do Krakowa w połączeniu  z Jasłem
„ 10.25 do Ozerniowieo i Suczawy
iesz. 2.11 de Podw ołoczysk i Brodów

2.45 do Ozerniowieo i Suczawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Ghyrowe;,'] 
3.05 do S try ja  i Skolego

os o nowy 
pospiesz

Noe

mieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

6.45

7.05 
7.22 
7.50 

10.15 
10.45 
U  —

440

U l

TiTby ł BecesseiT gin-lny ch, now ? chjMacJjo I 50jł.

Maj-ie aoliicie w teprosfii liojij poawj zairtrciaj
praktyczne podarunki na gwiazdkę

jakoteż

A R T Y K U Ł Y  P O D R Ó Ż N E  i  M O D N E
nadeszły i ptleca ta k c ie  

■w z i a j - w i ę k s z y z o c i  w y b o r z e

do Krakowa w połącz, z N. Sączem.
Zagórzem i Chyro wem 

do Sotala  i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Lawocznego 
do Janowa
do Cw'rni„wiec i Suozat/y 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rosw^.

don , n 1 N. Sączom 
do Krakowa w poł. s Chyrunem, Ja- 

.iłuss, Rozwadowom i N. Sączem 
do Stzyjai Lawocznego i Chyrowa

a la u l  is Paris
G A B R Y E L  S T A R K

Lwów, plac M arjacki l. 11. 
Nowości w kósznlaib i krawataoh męsku h

E t Ł n c z y ń  i k i  &  O b o r s k i
ul. Karola Ludwika 1. 7. L\«ÓW, ul. Halicka 1. 6. 

polecają

Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko
W Ł O S Y  A N I O Ł Ó W  ko p e r ta  5  centów

(w wiedeńskich handlach (o  s a m o  pod nazwą loki anielskie sprze­
dają po 15 c e n tó w  tuzin lichtarzy patentowanych po i  centów) 

(liczą w handlach wiedeńskich zupełnie to samo tuzin 12 ct.)

Ś w ie c z k i  s t e a r y n o w e  48  szt. 35 ct.
(w W iedniu sprzedają po 50 centów).

Uprzejmie prosimy o łaskawe porównanie naszego cennika 
z wiedeńskimi.

K  WĘGIEL KAMIENNY ^
najlepszych kopalń jórnoszląskich dostarcza de wszystkich stacji 

p o  n ą |( a A s s y c l i  c e n a c h

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska liczba 3, II. piętro

We Lwowie dostawia do mieszkań

W Ę G I E L  K O S T K O W Y  S A L O N O W Y
w workach plombowanych po 50 kifogr. ręcząc za wagę i dobroi gatunku.

Dla instytueyj dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 ctr. ceny zniżone.
Zamówienia przyjmują także pp. : Tuszyński i Ska, Karol Bałłabau 

i Biuro dzienników P lohia. 2052 1—3

HA N D EL H E R B A T Y  C H IN S K O -R O S Y JS K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki ID,

poleca naitepsie gatunki

K  A  W  Y
o smaku ei , ,tym aromatycznym, 
które rozsyła firanko opłaoono do 
każdej staoji poczto? tj A*/ł kilogr. 

w woreczku:
Portorioo  . . , , . 0.— */• —*W
O ub* grubo  s U r n l j ta  . 9.60 m —.90 
Cejlon cielona , , . 10.— • 1.—

„ n p n e d n ia  . 10.40 •  L M
„ „ grab. t i a r a .  10.76 n 1-08
n m perłow a • 10.75 m 1.08

Moooa a rab sk a  a rom at. 19.75 B 1.08
J a w a  s ło ta  . . . . .  10.75 n 1.08

■ W  O p a k e w n n in  n ie  l ic z y  s ię ,  “Y l  
ZamAwionia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

poleca

HERBATĄ
zbioru majowego:

V, ki. Congc zł. 1.60 
Souohong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lend. 4 — 
Wyalewkl herba- 

" . . . .  1.30
Wyzlowkl najlep­

szych herbat. . 1.60

^jdsasafcssaH
Bedńktor odpoeiodkuiay Krajtmkj*

■■■■■■B P CSSBr:
Peojąf i  fabryki cstrUiUdej. Z  i)rukuai ^Dziennika Polskiego “ pod zarządem Franciszka Kattnera.

G
arbata 

z 
B

rodów
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